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Społeczeństwo nasze niedawno poczęło 
się zajmować sprawami gospodarczemi 1 
stąd najfantastyczniejsze o nich ma wyobraże- 
nie. Pisma, żyjące sensacją, nie mające okre- 
ślonego kierunku, ani społecznego, ani polity- 
cznego, poczęły, poza sprawozdaniami o naj- 
nowszych morderstwach skrytobójczych poda- 
wać swym czytelnikom też informacje gospo- 
darcze. Mając liczne audytorjum, ekonomiczni 
współpracownicy tych pism, zdawaćby się po- 
winno, skorzystają z nadarzającej się sposob- 
ności, by wnieść w te siery zrozumienie pro- 
cesów gospodarczych, zasilić i rozwinąć kry- 
tycyzm I dać możność tworzenia sobie sama- 
dzielnego sądu. 

Grzeszono u nas pod tym względem wiele 
Ekonomiści zajęli stanowisko politycznych re- 
klamistów rządu i w tym celu szerzyli nledo- 
rzeczności wśród czytelników. Tak poważni 
zresztą ludzie w czasach aktywnego bilansu 
handlowego, rozpisywali się o znaczeniu akty- 


wności bilansu handlowego, jako o osi, około | 


której się kręci Świat, od której wszystko jest 


; zależne. Publiczność czekała na wyjście świe- 


żego numeru „Wiadomości Statystycznych” „jak 
ną sprawozdanie z meczu futbalowego ł rada- 
wała się liczbami bilansu handlowego, jak dtu- 
go był aktywny. Ale, że aktywność bilansu 
handlowego nie jest wieczna, wlęc przyszły 
bilanse pasywne, a za niemi rozpacz i po- 
wszechny gwałt z powodu rzekomej klęski go- 
spodarczej. Reklamiści przypisywali zasługę 
aktywności bilansu nie konjunkturom gospo- 
darczym, a rządowi, nic więc dziwnego, że | 
pasywność bilansu poszła na rachunek rządu, 
w szczególności ministra przemysłu | handlu 
i ministra skarbu, a to z tej słusznej racji, że 
nowe nabytki personalne, szczególniej minister- 
stwa skarbu, były źródłem nieudałej reklamy. 

Bieg spraw wykazał, że bilans handlowy 
pasywny może nie wywoływać pasywnego 
bilansu płatniczego przez przypływ waluty z 
innych źródeł, w tym wypadku przez kredyty 
zagraniczne, uzyskane przez przedsiębiorstwa 
prywatne. 

Ekonomista krakowski, laureat konkursu 
Banku Gospodarstwa Krajowego wyjaśnia w 
„Kurierze Ilustrowanym”, zgodnie z Interesem 
rządu, rzeczywiste znaczenie bilansu handlo- 
wego, co jak długo bilans był aktywny było 
potępiane, jako jeden z licznych czynów płat- 
nych ajencyj zagranicznych; zwraca uwagę, 
że pasywny bilans handlowy nie stol Bankowi 
polskiemu w drodze w powiększaniu swych 
rezerw złotowych. 

Aby poznać rzeczywiste znaczenie bilansu 
handlowego, należy bilans ten zanalizować i 
na podstawie znajomości gospodarczego zna- 
czenia powodów pasywności bilans ocenić. By- 
wa bowiem, że pasywum bilansu handlowego 
może być aktywum gospodarczem i odwrotnie 
Wykażę ło w dalszym ciągu niniejszych wy- 
wodów właśnie na artykule krakowskiego e- 


konomisty, któremu jednak przedtem przyznać 
muszę, że wypowiedział znaną wprawdzie 
rzecz, Q której niedawno powiedział jeden z 
członków rządu, że jest to prawda, której w 
Polsce wypowiedzieć nie walno, zdaje się, by 
nie popaść w podejrzenie zależności od za- 
granicznych ajencyj, na które nawet mini- 
ster jest narażony. Ów ekonomista krakow- 
ski tłómaczy ostatnią koniunkturę w Polsce 
słusznie konjunkturą gospodarczą Niemiec. 
Istnieje, wbrew wszelkim oficjalnym zaprze- 
czeniom, nie dający się usunąć wzajemny 
wpływ obu gospodarstw na siebie. Przyznanie 
to w piśmie popierającem obecny rząd jest tem 
cenniejsze, że rzuca jaskrawe światło na poli- 
tykę gospodarczą rządu wobec Niemiec, pro- 
wadzoną wbrew opinii ekonomicznych mini- 
strów, podkreślam ministrów, a nie mini- 
sterstw. 

Laureat krakowski rozbiera w „Kurjerku* 
dosyć pobieżnie jak na artykuł dziennika tego 
typu wypada, bilans handlowy i zachwyca się 
ogromnym wzrostem wywozu surowego drze- 
wa do Niemiec. Otóż to aktywum bilansowe 
jest pasywum gospodarczem, przerażającem 
także oficjalne autorytety ministerstwa prze- 
mysłu i handlu. Pozbywamy się za psie pie- 
niądze cennego surowca, jednej z podstaw na- 
szego rozwoju przemysłowego. Podczas gdy z 
powodu wojny celnej z Niemcami wywóz pro- 
duktów polskich spadł na jedną czwartą, wy- 
wóz drzewa wzmógł się trzy, jeżeli nie 
czterokrotnie. Podobnie wywóz zboża podno- 
sił aktywność bilansu handlowego, a darł dziu- 
ry w bilansie gospodarczym. 

Przy omawianiu eksposłu po wojnie cłowej 
nie mówi się tendencyjnie o warunkach pie- 
niężnych tego eksportu, to jest w jakim sto- 
sunku stały uzyskane kwoty'*do ilości wysy- 
łanego towaru przed wojną, a w jakim stoją 


teraz, 
. . - 


Minister przemysłu i handlu p. Kwiatkowski, 
który według mnie w odróżnieniu od innych 
członków rządu jest umysłem gospodarczym, 
rozumie szkodliwość wojny cławej między go- 
spodarstwanii wzajemnie się uzupełniającemi 
i wypowiedział się publicznie za potrzebą za- 
warcia traktatu gospodarczego z Niemcami. 
Naturalnie, że traktat ten musi równomiernie 
służyć interesom obu państwom, a wszystkie 
wieści o pokrzywdzeniu naszych interesów w 
przyszłym układzie nie są realne, gdyż dotych- 
czas traktowano poważnie uporządkowanie poli 
cyjnych interesów, o gospodarczych będzie się 
serjo mówić po załatwieniu policyjnych żądań. 
To też dotychczas decydowały o traktacie mi- 
nisterstwa spraw wewnętrznych, a nie organa 
gospodarcze rządów. 

Otóż pan minister Kwiatkowski jest za za- 
warciem traktatu I celem zbliżenią się do przez 
obie strony upragnionego celu, wydał rozpo- 
rządzenie bojowe. W ciągu kilkuletnich już u- 
kładów obydwie strony odmiennie próbowały 
tego środka, a nigdy nie zauważyłem, by ta 
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metoda nie chybiła celu. Wydaje mi się, że tak 
samo jak w wojnie zbrojnej, tak samo i w ga- 
spodarczej podczas układów winno trwać za- 
wieszenie broni. Niemiecki admirał Tirpitz o- 
głaszał, że statki podwodne, które zaostrzyły 
strasznie wojnę i uczyniły z niej wojnę świa- 
tową, są nlezawodnym środkiem osiągnięcia 
pokoju. Do tego p. Kwłatkowski nie zdecydo- 
wał się na czyn i ograniczył się do groźby. 
Stan faktyczny bardzo zaostrzony nie utrudnia 


tak układów, jak groźba. ObdMiam się, by wro- 
gowie układu gospodarczego polsko-niemieckie 
go. nie wyzyskali psychicznego środka p. mi- 
nistra przemysłu przeciw traktatowi i ta naj- 
bezwzględniejsi przeciwnicy porozumienia go- 
spodarczego — agrarjuszy | ciężki przemysł 
niemlecki. Oby moje obawy okazały się nienza 
sadnionemi, przywiązuję bowiem do traktatu 
handlowego polsko-niemieckiego wielką wa- 
zę. 


Przeciw drożyźnie chleba — okólnik 


Kilkakrotnie już pisaliśmy, że ministerstwo 
spraw wewnętrznych rozesłalo da wojewodów o- 
kólnik, polecający (m zwalczanie drożyzny chle- 
ba. Okólnik wywodzi, że cena chleba w ośrod- 
kach miejskich jest jednym z podstawowych ele- 
mentów życia gospodarczego i wywiera przemoż- 
ny wpływ na kształtowanie się płac, zarobków, 
kosztów produkcji oraz cen wszystkich innych 
najniezbędnłejszych artykułów pierwszej potrze- 
by. Stabllizacja cen chleba, stwierdza dalej okól- 
nik, jest podstawą stabilizacji stosunków gospo- 
darczych i poważnym czynnikiem, który ułatwia 
stabilizację stosunków społecznych. Sprawa ta jest 
ważna, zwłaszcza w obecnym okresie przejścio- 
wym, kiedy fluktuacja cen, związana z wejściem 
na rynek nowego zboża, nalbardziej sprzyja spe- 
kulacji i lichwle. 

Bardzo słuszne wskazania | stwierdzenia, do- 
brze zresztą i bez tego okólnika znane. Wiadomo 
bowiem dobrze, że od ceny chleba zależą ceny 
całego szeregu artykułów, że cena chleba wpływa 
na kształtowanie się zarobków, że chleb jest pod- 
stawą stosunków gospodarczych i społecznych. 
Stare to są rzeczy; nie szkodzi, że ministerstwo 
przypomina je wojewodom, — którzy w nawale 
spraw mogli o nich zapomnieć. 

Okólnik ten ma leszcze jedno formalne znacze- 
nie, mianowicie jest on urzędawem stwierdzeniem 
faktu, że z wejściem nowego zboża na rynek, za- 
czętło niem wprawiać spekulację i lichwę. Nie ma- 
my pretensji, aby w urzędowym dokumencie wy- 


mieniano tych. którzy lichwę i spekulację upra- 
wiają, ponieważ i bez tego wiadomo, kto w tych 
rzeczach ma wprawę I kto je uprawia. Czy jednak 
samo wskazywanie palcem wystarczy, aby cl za- 
twardziali grzesznicy nawrócili lub przestraszyli 
się? Można wątpić, czy wielcy rolnicy i różnega 
kalibru pośrednicy, dowiedziawszy slę o tym okó|- 
niku, wejdą w siebie į zaniechają swych praktyk, 
które spowodowały — wydanie tego okólnika 


Zdaje się, że i autor okólnika zdał sobie sprawę 
z — bezskuteczności swego apelu. Cóż bowiem 
mają robić wojewodowie, aby osiągnąć cel, t. |. 
nie dopuścić do drożyzny chleba? Oto minister- 
stwo spraw wewnętrznych poleca im pilne czu- 
wanie nad cenami chleba, wpływanie wszelkiemi 
środkami na ich obniżenie oraz stałe notowanie 
tych cen. Wojewodowie mają podawać telegra- 
fłcznie ministerstwu spraw wewnętrznych, oraz 
wszystkim pozostałym wojewodom do wiadomo- 
ści w odstępach dekaduwych, t. j. 1, 10 i 20 każ- 
dego miesiąca notowania cen chleba w ważniej- 
szych ośrodkach miejskich. znajdujących się na 
terenie ich województwa. 


Wyniknie z tego przedewszystkiem — większa 
pisanina w województwach i większe zapotrzebo- 
wanie — szaf na registratury. Nie, takiemi środka- 
ml drożyzny chleba się nie zwalczy, Na tych. któ- 
rzy tę drożyznę robią. potrzeba lepszego bata, 
aniżeli wojewodowie są w stanie ukręcić go z — 
papieru. 


Zniesienie celibatu urzędniczek pocztowych 


urzędniczki olbrzymiego działu administracji 
państwowej poczty i telegrafu były do niedawna 
upośledzone w swych prawach w stosunku do 
kolegów-urzędników, wbrew zresztą poslanowic- 
niom równouprawnienia w państwie obu płci. 

To ograniczenie w prawach urzędniczek datuje 
się jeszcze od 27 listopada 1919 r., kiedy wydane 
zostało rozporządzenie min. poczt i telegrafów, 
utrzymujące w mocy przepisy austrjackie. Na pod 
stawie tego rozporządzenia urzędniczka wstępu- 
jąca w związek małżeński traciła prawa urzę- 
dnika stałego i stosunek służbowy z nią rozwią- 
zywano. Te z urzędniczek, które chcisły pozostać 
na slużbie, przyjmowane były tylko w charakte- 
rze urzędników kontraktowych. W ten sposób u- 
rzędniczka - mężatka traciła prawa do dodatku 
mieszkaniowego oraz prawa emerytalne itp. za- 
bezpieczenia, przysługujące urzędnikom etato- 
wym. 

Nic więc dziwnego, że urzędniczki niezamężne 
w obawie przed temi ograniczeniami ich upraw- 
nień, a nawet w obawie przed utratą posady były 
zmuszone porzucić myśl o wstąpieniu w związki 
malżeńskie i pozoslawać w przymusowym celi- 
hacie. 

Zarząd główny związku pracowników poczi i 
telegr. Rzeczyposp. Polskiej od dawna zabiegał o 
uchylenie tych ograniczeń. Po kilkakrotnych per- 
iraklacjach z miaródajnemi czynnikami między 


innemi z ministrem poczt i tel. p. Bogusławem 
Miedzińskim, minister przychylił się do wywo- 
dów delegatów zarządu związku i uchylił zakaz 
zawierania związków małzeńskich przez urzę- 
dniczki pocztowe. 

Wydane rozporządzenie nietylko uchyla dotych 
czasowe ograniczenia uprawnień urzędniczek, ale 
paragraf drugi poslanawia, ze urzędnik kobiela 
zawierająca związek malżeński traktowana hę- 
dzie narówni z urzędnikiem mężczyzną. 

Jednocześnie wydano rozporządzenie wykonaw 
cze, które przywraca urzędniczkom inężatkom ich 
charakter służbowy, posiadany przed zawarciem 
związku małżeńskiego, czyli urzędniczki, klóre 
zgodziły się z powodu zawarcia związku imałżeń- 
skiego na utratę praw urzędnika stałego, prawa te 
odzyskują. 

Obecnie urzędniczka wstępująca w związek 
inalżeński musi przedłożyć tylko władzy przeło- 
żonej oświadczenie narzeczonego, ze znane mu są 
przepisy, którym przyszła żona jego urzędniczka 
poczły, telegrafu lub telefonów podlega i że godzi 
się na pozostanie jej w służbie. Analogiczne o- 
świadczenia mają złożyć mężowie urzędniczek, 
pozostających na służbie. 

W ten sposób definitywnie została uregulowa- 
na sprawa równouptawnienia urzędniczek pocz- 
towych z urzędnikami i zniesiony przymusowy 
celibat cywilny. 


interes a zasady 


Bolszewicy okropnie mlenawidzą Ameryki. — 
Szczególnie po wykonaniu wyroku na Sacco I 
Vanzettlm bolszewicy wymyślali, demonstrowali, 
£rozili — w Paryżu, Berlinie, Hamburgu, nawet 
„w Argentynie, ale nie wybili ani jednej szyby w 
któremś z poselstw amerykańskich. Po co bawiem 
psuć sobie interes takiemi szkodllwemłi manifesta- 
cjami, kiedy można je sklerować w innym kie- 
runku? A interes robi się ciązie. Sprzedaje się 
Ameryce naltę, a kupuje slę od niej karabiny. — 
Ostatnia transakcja na 150 tysięcy karabinów na- 
trafiła na trudności, gdyż rząd amerykański ma 
obiekcie przeciw wywozawl takiej masy broni. 
Wprawdzie rząd nie może wprost zakazać wywo- 


zu, gdyż przedteni nie ogłoszono, że do Rosji nie 
wolno broni wywozić, ale narazle rząd „radzi“ 
kupcom, aby tego interesu nie robili. 

Czy kupcy amerykańscy usłucliają czy nie, ta 
rzecz obojętna. Główna rzecz w tem, od koza 
Rosja broń kupuje I na jaki cel. Kupuje ją od tych, 
którzy najbardziej bolszewików i ich rząd sowiec- 
ki nienawidzą. od tych, którzy jedyni z pośród 
wielkich mocarstw nic uznali rządu moskiewskiego 
za prawowlty rząd Rosji, kupują od tych, którzy 
— może w tym samym dniu, kiedy interes został 
zrobiony — zabili dwóch niewinnych ludzi, jakby 
na to, aby dać bolszewikom okazję do demon- 
strowania. 


Jaki cel ma kupno 150 tysięcy karabinów? Rząd 
Sowiecki ciągle zapewnia, niedawno ustami swego 
przewodniczącego Rykowa, że jest przyjęty naj- 
szczerszemi chęciami pokojowemi. że nie myśli 
nikogo napadać, że arniia czerwona istnieje tylko 
jako gwarancja pokoju i t. d. A tu kupuje się dla 
tej armii taka ilość broni, która wystarcza — Jako 
dodatek do istniejących niewątpliwie zapasów — 
na prowadzenie wojny choćby zaraz, bez oczeki- 
wania zaczepek. 

Nietylko jednak z Ameryką robią bolszewicy in- 
teresy. Roblą je i z Anglią. mimo że ta niedawna 
dopiero z nimi zerwała, wyrzucając ich przedsta- 
wicieli sromotnie za drzwi. Bołszewicy demonstru- 
ja przectw Anglii na ulicach swych miast, aresz* 
tują i rozstrzeliwują źnglelskich szpiegów, a rów- 
nocześnie za kulisami prowadzą rokowania o u= 
możliwienie angielskiemu kapltalaw] naitowemu u. 
dzialu w interesie naftowym, który sowiety zro- 
biły z Ameryka. Standard Oil ma odstąpić część 
swego kontraktu towarzystwu Royal Shell — Ra- 
ckeleller pogodzi się z Deterinzem, a bolszewicy 
zagarną dolary I funty. . 

To naturalnie nie przeszkodzi im w dalszem uda- 
wanem „zwalczaniu“ Anglii czy Ameryki — nie” 
szkodliwie, zapomocą demonstracyj zagranicy, al- 
ha u siebie bez zlych skutków. Tak widocznie 
każe bolszewicka „racja stanu”. A jaka racja każe 
robotnikom rosyjskim i nierosyjskim rozbljać swo- 
je glowy dla tej polityki? 


„Czerwone dzidy" 


Następcy bokserów. — Precz z wojnami, precz 
z kulturą Europy. 
= 

W chińskich wojnach domowych coraz więk- 
szą rolę odgrywają różne lajne związki, prowa- 
dzące zaciekłą walkę przeciw kulturze zachodniej. 
Nienawiść do cudzoziemców jest tak siara jak Chi 
ny, a jej najpotężniejszym wyrazem bylo pow- 
stanie „bokserów" z początkiem naszegb slulecia. 
bezpośrednimi następcami bokserów są „Czerwo= 
ne dzidy'. największy i najpolężniejszy lajny 
związek chiński. s 

Anglik sir Percival Phillips z Pekinu ogłosił 
ciekawe szczegóły z dzialalności tych band. „Czer-. 
wone dzidy” sq ło drobni chłopi i ich parobpy. 
żyjący w prowincjach na pólnoc od rzeki Jangtse. 
Chłopi ci ponieśli wielkie straty skutkiem bez- 
usłannych wojen domowych i dlatego żywią dzie 
ką nienawiść do nowych metod prowadzenia woj 
ny. zaczerpniętych z Europy. Wszakże bez „bia- 
łych djabłów" nie byłoby karabinów maszyna- 
wych, kolei żelaznych, samochodów itd,! Niedaw- 
na „czerwone dzidy” ogłosiły świętą wojnę i ślu- 
bowały, wybić wszystkich chińskich żołnierzy i 
wytępić potem cywilizację zachodnią. Specjalne 
piętno nadaje ruchowi „czerwonych dzid* fana- 
tyzm tych ludzi, którzy wierzą, że nie mogą zgi- 
nać w walce ani odnieść rany. To też śmiało rzu- 
cają się na kułe żołnierzy, uzbrojeni w swą pier- 
wolną broń. Siła „czerwonych dzid* znacznie 
wzmogła się w prowincjach Honan, Anwei, pół- 
nocnym Szantungu i Szansi, a więć w najroa- 
mailszych okolicach. 

Różne armje usilowały zjednać sobie bandy 
„czerwon dzid* jako sprzymierzeńców. Borodin 
liczył na ich poparcie przy marszu z Hankau na 
Peckin, lecz komuniści rychło się rozczarowali. 
„Czerwone dzidy” zaatakowały wojska północne, 
ale potem z szybkością, która zdumiała najbar- 
dziej doświadczonych generałów chińskich, zmie- 
nili front i zwrócili się przeciw wojskom polu- 
dniowym. Następnie próbowaly wojska mukdeń- 
skie przeciągnąć „czerwone dzidy” na swą stronę, 
ale „dzidy” zaatakowały z prawdziwą bezpartyj- 
nością lakże i mukdeńczyków... Chaos wojny da- 
mowej powiększa się bardzo dzięki lemu, gdyż 
zarówno wrogie sobie wojska północne jak i po- 
ludniowe muszą walczyć jednocześnie z „czerwo- 
nemi dzidami* i innemi bandami. Nie udało się 
tych band wytępić. Gdy kilka dzikich postaci, o- 
dzianych jedynie w krótką koszulę, uzbrojonych 
w długą czerwoną dzidę i wrzeszczących rzuca 
się na pociąg kolei żelaznej — to początkowo wy- 
wiera lo wrażenie komiczne. Ale ci fanatycy sy- 
stematycznie czyhnją na pociągi i wrzucają swe 
dziny przez okna da wagonów. Niejeden żolnierz 
poległ już od takiej czerwonej dzidy. „Czerwone 
dzidy”* wierzą, że ich włócznie, rzucone na kola 
pociągu, mogą pociąg wykoleić. lstnicje conaj- 
mniej 20 tajnych związków, z klórych niektóre 
wierzą w skuleczność kul karabinowych, o ile ma 
ga zaopatrzyć się w broń palną. Natomiami „czer- 
wone dzidy” polegają całkowicie na długich mie- 
czach, starych siekierach i wielkich nożach. 

—-000— 
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czas odnowić przedpłatę 


na wrzesień 
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Dyplomatyczne łudzenia 


Zebrała się w Genewle Liga narodów, narazie 
jej Rada, później komplet. Rok w rok odbywa sle 
ta parada i zawsze wynik jest tensam: podtrzyma- 
nie niepewności, nić stanowczego, robienie tego, 
co w dawnej Austrii nazywano  „iortwursteln*. 
Wielka instytucja, pomyślana lako sumienie i w 
razie potrzeby miecz Świata dla zaprowadzenia 
idealnego stanu „wiecznego pokoju”, okazała się 
z biegiem lat zwyczajnym przegranym instrumen- 
tem, na którym przed wojną dyplomaci robili kon- 
cert mocarstw, 

Liga narodów, gdyby nawet była w stanie spel- 
nić rolę, jaką umyślił nadać jej Wilson, musi re- 
zygnować z tych zamiarów wobec tego, że wcale 
nie jest uniwersalną, jaką powinnaby hyć, chcąc 
spełnić swe przeznaczenie. Cały szereg państw z 
Ameryką i Rosią na czele nie uznaje autorytetu 
Ligi; te zaś, które z początku go uznały, nie ro- 
biły tego z pobudek idealnych, ale z interesu, dla 
uzyskania wpływu w świecie, lak tego dowiodły 
Hiszpania i Argentyna, które z chwila, gdy nie 
otrzymały miejsca w Radzie, uznały instytucję i 
swą do niej przynależność za zbędne 

Ta wewnętrzna słabość Ligi okazuje się najwi- 
doczniej tam, gdzie wypływają wielkie zagadnie- 
nia Światowe, Dominującym faktem w polityce 
europejskiej jest — mimo Wersalu, a właściwie 
z powodu Wersalu — przeciwieństwo francusko- 
niemieckie. To jest problem, około którego obraca 
się polityka europejska, nie biorąc w rachubę cza- 
sów przed wojną światową, od dziesięciu blisko 
lat | dotąd nie rozwiązała go. Nie trzeba się bo- 
wiem łudzić, jakoby Locarno, wstąpienie Niemiec 
do Ligi, traktat handlowy były czemś więcej, jak 
chwilnwem zawieszeniem broni w tym odwiecz” 
nym zatargu, któremu ani klęska niemiecka, ani 
zewnętrzne pogodzenie się po klęsce nie położyły 
na wieki końca. 

Alte objawy zewnętrzne pokoju nie są dzie- 
lem i zasługą Ligt narodów. Wszak Locarno przy- 
szło do skutku poza nią, a udział w niem Ligi na- 
rodów ograniczył się da zarejestrowania faktu do- 
konanezo. A i samo Locarno — czy nie przemie- 
nia stę ono w epizod bez złęhszych skutków, bez 
osiągnięcia choćby tego przez nie zagwarantowa- 
nego 25-leiniego pokoju? Chyba nie, gdyż Fran- 
cja woli mieć gwarancję tego pokoju w armii oku- 
pacyjnej w Nadrenji; woli być odgrodzona od Nie- 
miec swymi 50 tysiącami bagnetów. aniżeli gwa- 
rancją angielską | obiecaną lojalnością niemiecką. 

Toteż ani we Francji ani w Niemczech, ani poza 
niemi nie mają żadnych złudzeń co do wartości 
Ligi i Locarna na wypadek poważniejszy aniżeli 
na potrzeby sesji czy jakiegoś zjazdu międzyna- 
rodowego. Wynika to najdrastyczniej z głosów 
prasy angielskiej i niemieckiej, omawiających u- 
chwałę w sprawie redukcji armji okupacyjnej w 
Nadrenii a 10 tysięcy ludzi. Czy — pytają te gło- 
ty — to ma być sukcesem po dwuletniem istnie- 
niu Locarna? Widocznie niektóre koła polityczne 
uważają to za sukces, ale o odmiennem zabarwie- 
niu: Niemcy za sukces połączony z rezygnacją, 
Francja zaś za sukces umożliwiający ieszcze jedną 
demonstrację „wiecznej przyjaźni" z Anglią, przy- 
pieczętowaną wręczeniem Chamberlainowi złotej 
„księgi chwały”. 

Złudzenia są szkodliwe, gdyż osłabiają energię, 
hamują czyn. Narody mie powinny też mieć złu- 
dzeń, jakoby robata ich polityków, ich ministrów, 
ich rządów była czemś więcej, czemś bardziej sta- 
łem, niż chwilowe zaklejanie dziur, niż ciągłem 
łataniem zużytego i qadużywanego hasla o „świę- 
tych traktatach". Święte one są tak dluzo, dopóki 
za niemi stoi siła zdolna wzbudzić dla nich szacu- 
nek. Przecież dopiero przed kilku dniami dowie- 
dzieliśmy się z poważnej strony, że Niemcy siedzą 
cicho tak długo, jak bedą musieli, t. į. dopóki nie 
doprowadzą swych zbrojeń do tego stanu, który 
ich od tego przymusu uwolni. Narody nie moga 
z tej strony, ze strony polityków spodziewać się 
czegoś więcej, aniżeli jeszcze jednego Locarna bez 
następstw i jeszcze jednej sesji Ligi narodów bez 
załatwienia zaległych i bieżących sporów. Paw* 
ność ulrzymania pokoju leży poza polltyką, w rę- 
kach narodów samych, które bez płatnych czy 
bonorowych opiekunów prędzej | tańszym kosz- 
tem się porazumią, anlżeli to może się stać za 
pośrednictwem fachowych polityków i płatnych 
delegatów. 


Z ruchu młodzieży | 


—— 
O POROZUMIENIE POLSKO-NIEMIECKIE 

W idylicznej miejscowości kąpielowej NeuhAu- 
ser nad Morzem Niemicckiem zebrali się w sier- 
pniu br. działacze ruchu młodzieży, studenci i do- 
świadczeni pionierzy idei pacyfistycznej, celem 
wspólnego omówienia możliwości polsko-niemiec- 
kiego porozumienia. Na wezwanie „niemiecko- 
polskiego zespołu pracy“ w Królewcu przybyli 
rózliczni pacyfiści z Niemiec, kwakrzy angielscy 
i amerykańscy oraz przedstawiciele polskich orga- 
nizacyj pacyfistycznych. Urządzono odczyty, dys- 
kusie i zebrania towarzyskie. Przewodniczący 
Polskiego towarzystwa pacyfistycznego dr. Połak 
1 przedstawictel Rady młodzieży pacyfistycznej w 


Warszawie tow. Mamrot podkreślili dobrą wolę 
wzajemnego porozumienia ze strony polskiej, — 
Członek parlamentu angielskiego tow. Roden- 
Buxton dał wyraz żywemu zainteresowaniu, jakie 
okazuje angielska klasa robotnicza dla porozumie- 
nia polsko-niemieckiego. Miss Joan Rigdes prze” 
mówiła w serdecznych słowach, stwarzając atina- 
sferę zaufania i dobrej woli. 

Omówiono kulturalną i moralną konieczność po- 
koju między narodami oraz sposoby prawnego za- 
bezpieczenia pokoju, a dalej społeczne i gospodar- 
cze podstawy współpracy międzynarodowej. Wy- 
zgłoszono też odczyt o współczesnej literaturze 
niemieckiej z recytacjami. Z okazji wizyty pacy- 
fistów z Królewca przemawiał prof, John Stephens 
z Birminghamu, sławiąc ideał porozumienia mię- 
dzy narodami i nawołując do odwagi w szerzenin 
idej pacylistycznych. 


Walne Zebranie Banku Małopolskiego, Ski Ake. 


Dnia 31 sierpnia br. odbyły się w Banku Mało- 
polskim dwa walne zgromadzenia akcjonarjuszy, 
t j. za okres sprawozdawczy 1925 i 1926 roku, 
pod przewodnictwem p. Aleksandra Lednickiego, 
który po załatwieniu wskazanych statutem tor- 
malności, powitał przedstawicieli rządu p. Józefa 
Gregera, prezesa Izby skarbowej I jego zastępcę 
p. Stanisława Nowaka, oraz notariusza dra Jana 
Mycińsklego. Na skrutatorów zaprosił przewodni- 
czący p. dra Piotra Horaina i Ksawerego Mikuc- 
kiego, zaś na sekretarza p. Stanisława Parę, po- 
czem ogłosił posledzenie za otwarte. 

Przed przystąpieniem do porządku dziennego — 
przewodniczący przedstawił powody, dla których 
walne zgromadzenie za rok 1925 odbywa się do- 
piero obecnie, łącznie z walnem zgromadzeniem 
za rok 1926, nadmienia, że stało się ta w porozu- 
mieniu z władzami, a przedewszystkiem dlatego, 
aby ogółowi akcjonarjuszy móc przedłożyć wraz 
z wynikami bilansu sprawozdania i wnioski, co do 
tych ważnych zamierzeń ł posunięć, które z bilan- 
su siłą konieczności wynikają, a które zakończyły 
się szczęśliwie przeprowadzoną sanacją. 

Poczem przystępuje przewodniczący do spraw 
zamieszczonych na porządku dziennym | udziela 
głosu p. Dyr. Albertowi Ungarowi, który złożył 
obszerne sprawozdanie z obu okresów, zaznacza- 
jąc, że katastrofalne przejścia, jakie zaciążyły nad 
bankowością polską — musiały znaleźć także swój 
wyraz w bilansach. Już w drugiej połowie roku 
1924 odczuwać się dała coraz dotkliwiej ciasnota 
gotówki, pociągająca za sobą zwyżkę stopy pro- 
centowej, która odbiła się szkodliwie na całem ży- 
ciu gospodarczem. 

W dalszem przemówieniu przedstawił dyr. Un- 
gar okres poinfłacyjny, wprowadzenie waluty, o- 
partej na złocie, reformę finansową i gospodarczą, 
dokonaną wyłącznie własnym wysiłkiem. bez po- 
mocy kapitałów zagranicznych, fatalny nieurodzaj 
w roku 1924, konieczność importowana zagranicz- 
nego zboża, ujemny wpływ polityki cłowej, oraz 
silne opodatkowanie. 

W takich warunkach musiała się zachwiać na- 
sza waluta, z końcem lipca 1925 roku załamał się 
kurs złotego, co wywołało wycofywanie zagra- 
nicznego kapitału i wypowiadanie przyznanych już 
kredytów. Kryzys gospodarczy występuje w co- 
raz ostrzejszej formie, ofiarą jego padają w pierw- 
szym rzędzie banki, które na skutek runu, jaki miał 
miejsce w sierpniu i wrześniu, — spowodowały 
wstrzymanie wypłat w kilku bankach. Wobec tych 
przejawów Dyrekcja była zmuszoną zwrócić szcze 
golną uwagę w kierunku zmniejszenia kosztów 
handlowych, przez odpowiednią redukcję aparatu 
bankowego. Postanowiono zwinąć oddziały banku 
w Jaśle, Podgórzu, Tarnowie, Rzeszowie, Stanl- 
sławowie i Zakopanem. Równocześnie przeprowa- 
dzono wydatną redukcję personelu, która obięła 
jedna trzecią personelu. 

Wykazany bilansem deficyt w kwocie 916.143'67 
zł. pokryty będzie w części przez całkowite uży- 
cle funduszu rezerwoweza zwyczajnego 586.00457 
zł, oraz pozostałość z zysku z roku 1924 złotych 
30.363'32, t. |. lącznie 616.367'89 zł., zaś resztująca 
kwota 299.775'78 zł. przeniesiona zostanie, jako 
strata na rok następny. 

Następnie przystąpiono do omówienia okresu 
sprawozdawczego za rok 1926. 

Sa z roku 1925 stawiała niekorzystne 
horoskopy także na rok 1926. Pierwsza połowa 
1926 roku pozostaje pod ujemnym wpływem za- 
łamania się kursu złotego, deficytu budżetu pań- 
stwoweza i handlowego, drożyzny i wzrastają- 
cego bezrobocia. Dopiero w drugiej polowie roku 
1926 syluacja gospodarcza zaznacza się pewnem 
odprężeniem. Ogólna poprawa sytuacji gospodar- 
czel postępuje w wolnem tempie. dłużnicy naciska- 
nl o zwrot udzielonych kredytów, tylko w małej 
mierze spełniają swe zobowiązania. Musiano inten- U 


sywnej zmuszać opornych dłużników, wdrażać pro 
cesy, które kończyły się przeważnie dobrowolną 
ugodą. 

Redukcję personelu kontynuowano w dalszym 
ciągu, która objęła w roku sprawozdawczym 85 
pracowników, ograniczając stan personelu w roku 
1926 do 112 osób. Oszczędność uzyskana przez te 
zarządzenia w 1926 r. w porównaniu z rokiem 1925 
wynosi 544.936'59, co do samej dochodowości, to 
takowa przedstawia się w roku sprawozdawczym 
niekorzystnie. 

Głównym powodem niedoboru bilansu w sumie 
1,927.356'26 zł. była dążność do odpisania tych 
wszystkich pozycyj, których terminowa realizacja 
mozła być podana w jakąkolwiek wątpliwość. — 
W tym kierunku dyrekcja starała się zastosować 
bardzo surową miarę, aby wobec zamierzonej sa- 
nacjł banku wykluczyć, o ile to da się przewidzieć 
jakiekolwiek odpisy na czas przyszły. Uczynione 
w roku sprawozdawczym rezerwy na straty z po- 
wodu wątpliwych pretensyj wynoszą 1,295,500'96 
złotych. 

Strata wykazana bilansem — pokrytą zostanie 
przez zmniejszenie kapitału zakładowego o 2 milj. 
złotych, t. j. do sumy 1.000.000— zł. Ponieważ sy- 
iuacja banku wymaga sanacji | wzmacniania finan- 
sowego, rozpoczęto akcję w stosunku do głów- 
nych wierzycieli, t. j. Banku Gospodarstwa Krajo- 
wego, reprezentującego państwowy fundusz sana- 
cyjny i Powszechnego Austrjackiego Zakładu Kre- 
dytowego Ziemskiego w Wiedniu, a następnie do 
uzyskania doplywu środków obrotowych, potrzeb- 
nych da rozwinięcia szerszej działalności banku. 
Rokowania prowadzone w tym kierunku po dłu- 
gotrwających pertraktacjach doprowadziły do na- 
słępuiącego porozumienia. f 

Kapitał bankowy, jaki pozostaje po wspomnianei 
wyżej redukcji z 1.000.000 zł. — zostaje podwyż- 
szony na 5,000.000 zł, a objęcie jego jest z góry 
zapewnione przez silną grupę krajowych akcjona* 
riuszy, wspólnie z Powszechnym Austriackim Za- 
kładem Kredytowym Ziemskim w Wiedniu. Grupa 
powyższa przedstawia następujący skład: pp. Wła- 
dysław hr. Jezierski, Aleksander Lednicki, Alfred 
hr. Potocki, Janusz ks. Radziwiłł, Józef Tarzowski 
1 Zdzisław br. Tarnowski, posiada większość kapi- 
tału akcyjnego, zapewniającego tem samem polski 
charakter Banku Małopolskiego. 

Te decydujące posunięcie ku zupełnemu uzdro- 
wieniu Banku było przedmiotem osobnego punktu 
walnego zgromadzenia, na którym zapadły odnoś- 
ne uchwały. Stosunek Banku Małopolskiego da 
Powszechnego Austriackiego Zakładu Kredytowe- 
go Ziemskiego został zacieśniony przez silniejszy 
udział tej instytucji w kapitale akcyjnym, tudzież 
przez rozszerzenie interesu bankowega w związku 
z fuzją z Lwowskim Bankiem Unii w Polsce. 

Następnie przystąpiono do dokonania wybarów 
nowych czionków Rady Banku, a mianowicie, zo- 
stali wybrani: pp. Ernest Garr, Robert Hankar, 
Władyslaw hr. Jezierski, Aleksander Lednicki, Jan 
Lochner, Kazimierz Przybysławski, Janusz ks. Ra- 
dziwiłł, Aleksander hr. Skrzyński, dr. Tadousz 
Starzewski. Rudolf Steiner, Józei Targowski, 
Zdzisław kr. Tarnowski. — Do komisji rewizyjnej 
wesził jako członkowie Steian Ciszewski, Ignacy 
hr. Sołtan, Artur Zipperer-Arhach. Jako zastępcy 
dr. Plotr Kowy oraz Henryk Kramsier. 

W sprawie ewentualnego przeniesienia siedziby 
banku do Warszawy udzieliło walne zgromadzenie 
wybranej Radzie Banku odnośnych pełnomocnictw. 

Przewodniczący po wyczerpaniu porządku 
dziennego zwrócił się z wyrazami podzięki do re- 
prezentantów: rządu, następnie w gorących slo- 
wach podmósł zasługi ustępującego prezesa Rady 
Nadzorczej bar. Gdtza-Okocimskiego, a p. Henryk 
Kramsler podziękował zasłużonemu dla instytucji 
dyrektorowi Albertowi Ungarowi. ~ 1223 


„NIA P R Z O D“ — Nr. 205 Niedziela 4 września 1927 


Okropna klęska powodzi w Małopolsce Wschodniej 


Zalanych 5 miast i 347 wsi w 23 powiatach 


Według dotychczasowych raportów z woje- | 
wódzitwa stanisławowskiego sian wylewów przed- 
stawia się następująco: 

W powiecie Żydaczów powódź ogarnęla 10 
gmin całkowicie, a 24 gminy w połowie. Mosty 
kolejowe na linji Kochawina — Stryj uszkodza- 
ne. W powiecie Rohalyn powódź zalała komplel- 
nie 4 gminy, a częściowo 8 gmin. Zniszczone zo- 
staly zupelnie pastwiska i łąki. Szkody w zasie- 
wach ozimin wynoszą w tym powiecie okolo 
100.000 złotych. 

W powiecie Skole zalanych jest 25 gmin, z te- 
go 12 gmin ucierpiało specjalnie wskutek na- 
glego przypływu i wylewu wody. 

W powiecie Kałusz wylew pokrył 51 gmin. — 
Szkody w plonach, sianie i zasiewach wynoszą 
w przybliżeniu 2 i pół miljona złotych. Uszka- 
dzony został tor kolejowy na przestrzeni 400 m. 
między gminą Wislowa a Chocimem, oraz most w 
gminie Wistowej na rzece Łomnica. Szkody w 
kopalniach soli potasowych „Tesp” w Kałuszu 
wynoszą około 500.000 zł. 

W powiecie Bohorodczany znaczne szkody wy- 
rządziła powódź w 5 gminach, mniejsze w 3 
gminach. Ze względu na wysoki stan wody szko- 
dy na razie nie dają się określić. Uszkodzeniu u- 
legł most drewniany na drodze Rosólna — Ko- 
smacz oraz linja telefoniczna z Solotwina—l?o- 
rohy na przestrzeni 800 m. W powiecie lym, jak 
dotychczas ustalono, zginęły trzy osoby. 

W powiecie Nadworna nawiedzonych powo- 
dzią zostało 14 gmin. W dolinie Prutu i Bystrzy- 
cy nadwórniańskiej zalane są znaczne obszary 
pól i ogrodów. Tor kolejowy między Mikulezy- 
nem a Tatarowem jest zniesiony na przestrzeni 
460 m. Zerwane zoslały zupełnie mosty w Mi- 
kuliczynie i Podleśniowie na Prucie oraz cztery 
mosty na Bystrzycy w Nadwornej. Częściowo u- 
szkodzone są cztery mosty. 

W powiecie Tlumacz nawiedzonych powodzią 
zoslało 19 gmin, z tego 5 zalanych da wysokości 
dachów chat. Prócz tego huragan zniszczył 64 
gospodarstwa w gminie Lackie Szlacheckie, za- 
siewy, gotowe zboże i siano zniszczone są w tym 
powiecie na sumę w przybliżeniu pół miljona 
złotych. Uszkodzony został lor kolejowy na prze- 
strzeni Pałahicze — Oleszów. 

W powiecie Kołomyja powódź ogarnęla 15 
gmin. Zamułonych całkowicie jest około 100 mor- 
gów roli, zalanych około 500 morgów pastwisk. 
Wysokość szkód w tym powiecie nie da się nara- 
zie określić z powodu trwającego nadal wylewu. 

W powiecie kossowskim powódź ogarnęła 12 
gmin. Straty są olbrzyrnie, nie dające się nare- 
zie określić. W powiecie tym, według dotychczas 
posiadanych wiadomości, zginęło około 20 osób. 

W powiecie śniatyńskim powódź nawiedziła 
jedną gminę w całości, a 5 częściowo. Szkody w 
zmsiewach, zbożu i ziemniakach są bardzo znacz- 
ne, a pozatem są duże szkody w budynkach i in- 
wentarzu. 

W powiecie Iłorodenka dotkniętych jesi czę- 
ściowa powodzią 9 gmin. Szkody w ziemiopłodach 
i budynkach wynoszą okało pół miljona złotych. 
Most w Horodence uszkodzony; 5 ofiar w lu- 
dziach. 

W powiecie stanisławowskim powódź ohjęła 
30 gmin, które są zalane do wysokości 2 m. W po- 
wiecie tym na skutek trwającego nadal wysokie- 
go stanu wody również nie można ustalić szkód. 

Z powiatów Turka, Dolina, Stryj i Peczeniżyn 
wskutek braku wszelkiej komunikacji niema na- 
razie informacyj ani o stanie wylewów, ani o 
szkodach, spowodowanych powodzią. 

Na lerenie województwa lwowskiego kataslro- 
fie powodzi uległy dotychczas powiaty: Bobrka, 
Dobromil, Drohobycz, Lisko. Mościska. Przemyśl, 
Rudki. Rzeszów. Sambor. Stary Sambor i Sanak. 
W powiatach tych zalane zostały 132 gminy wiej- 
skie. Z miast stoją częściowo pod wodą: Przemyśl. 
Dobromil. Borqsław, Sanok i Chyrów. Kilkadzie- 
siąt tysięcy ha pól z okopowemi i oziminami oraz 
ogrodów z warzywami i łąki znajdują się pod wo- 
dą. Wysokości szkód narazie ustalić nie można 
nawet w przybliżeniu. W każdym razie są to 

szkody miljonowe. Oprócz zniszczonych torów 
kolejowych, uległa zniszczeniu okoła 20 więk- 


szych i mniejszych objeklów drogowych. Szkody 
w tychże objektach wynoszą w przybliżeniu o- 
koło pół miljona złotych. 

Dotychczas stwierdzona na terenie wajewódz- 
twa lwowskiego dwa wypadki załonięcia. Ponie- | 
maż jednak tak w Borysławiu, jak i kilku innych | 


miejscowościach np. w Krościenku, Smolnicy. 
powiatu dohromilskiego, w Husakowie, powiatu 
Mościska i kilku gminach pod Przemyślem wo- 
da zabrała kilkadziesiął domów. a wiele domów 
silnie uszkodziła, należy się obawiać, że ilość lu- 
dzi, którzy padli ofiarą powodzi, okaże się więk- 
sza. To samo dotyczy inwenlarza żywego. 
WYLEW DNIESTRU 


W dniu 31 sierpnia przez cały dzień na tere- 
nie województwa larnopolskiego padał ulewny 
deszcz, który tylko chwilami słabną! nieco. Wsku 
tek tak silnej i długotrwałej ulewy, poziom Dnie- 
stru pod wsią Ujście Zielone podniósł się o 4 i pół 
metra ponad zwykłą wysokość. Woda wystąpiła 
z brzegów i szeroko zalała okoliczne poła, nisz- 
cząc plony oraz podmyła około 20 budynków. 
Wieś Diście Zielone stoi pod wodą. Strat w lu- 
dziach na szczęście niema. Akcję ralunkową prze 
prowadza znajdujący się w sąsiedztwie na mane- 
wrach 49 pp. i silne oddziały policyjne. We czwar 
tek wieczór na tereny dotknięte powodzią, wyje- 
chał naczelnik wydz. bezp. w woj. tarnopolskiem 
JE Gergowicz, udając się w stronę Buczacza i Za- 
leszczyk. Wyniki lej podróży są nieznane, gdyż 
SECIE telefoniczne pomiędzy Tarnopolem u 

uczaczem zosłalo przerwane. Wiadomości z 
Brzeżan, gdzie onegdaj wdarła się woda, brak, 
gdyż połączenie z Brzeżanami zostało również 
przerwane. 


POLEPSZENIE SIĘ SYTUACJI 
W WOJEWÓDZTWIE LWOWSKIEM 

W ciągu czwartku sytuacja na zalanym obsza- 
rze województwa lwowskiego poprawiła się nie- 
co. Opady atmosferyczne ustaly, jednocześnie zaś 
poziom wód na rzekach zaczął dość znacznie o- 
padać. Akcja ratunkowa, jaką przeprowadzają 
wladze, trwa w całej pełni. Wszystkie urzędy pań 
stwowe i komunalne bez przerwy pracują nad 
niesieniem pomocy mieszkańcom zalanych ob- 
szarów. W akcji ratunkowej szeroki udział bierze 
wojsko i policja. Silne uddzialy saperów znajdu- 
jące się na manewrach, zostały ściągnięte i skie- 
rowane do zagrożonych okolic. Z obszaru woje- 
wództwa lwowskiego najbardziej ucierpiały Bu- 
rysław, Przemyśl, Sanok, Drohobycz, po części 
Jarosław i Rzeszów. Szkody w budynkach i zni- 
szczonych zasiewach — olbrzymie. Wedle ostal- 
nich wiadomości wody w dalszym ciągu opadają. 
Jeżeli tak dalej pójdzie, ta woda powinna ustąpić 
z zalanych obszarów w ciągu 2—3 dni najdalej. 
W chwili obecnej trwa obliczanie strat i badanie 
strat w ludziach. 


WYLEW W SANOKU I OKOLICY 

W uzupełnieniu telefonicznej wiadomości w 
numerze onegdajszymi korespondent nasz donosi 
dalsze szczegóły: Woda poczyniła znaczne szko- 
dy w ogrodach i polu, odkrywając warzywa i 
kartofle, także w zabudowaniach przez podmy- 
cie i zamulenie tychże. Pod miastem koło szpitala 
został całkiem zniszczony jeden dom mieszkalny, 
z klórego ledwo uciekli mieszkańcy. Dwa sklepy. 
które mieściły się w sulerenach, zostały całkiem 
zalane. Także piekarnie, w kłórych ciaslo hyła 
golowe do wypieku zostały zniszczone. W jed- 
dnym hudyuku wyciągnięta z wody oknem napół 
żywą kobietę. W innym miejscu woda por- 
wała dwóch żołnierzy, którzy zajmowali się ra- 
towaniem innych, ale pośpieszona im z pomocą 
i z trudem ich uratowano, odwożąc nicprzytom- 
nych do szpilala. 

Skała osunęła się koło kościoła Franciszka- 
nów, na tak zwanem Podgórzu w Sanoku, lamu- 
jąc przejście schodami, klóremi schodziło się z 
iniasta na Błonie. Z tego powodu groziło zawale- 
nie się części gmachu połączonego z kościołem. 
Na Dąbrówce tejsamej nocy spalił się od pioruna 
parowy młyn. W fabryce wagonów z powadu pod 
mycia kotłów i niektórych maszyn rohoty maszy- 
nowe na dwa dni zosiały wstrzymane. We śro- 
dẹ przedpołudniem San przybrał do 6 metrów, 
zalewając całe Błonie ze stadjonem wojskowym, 
unosząc dużo drzewa z pobliskich lasów i mosty . 
z dróg nisko położonych. 5 


Akcja rządu dia ofiar powodzł 


We czwarlek wieczór odbyło się pod przewod- 


niclwem wicepremjera Bartla nadzwyczajne po- | 


siedzenie Rady ministrów. poświęcone wyłącznie 
sprawie pomocy dla ofiar katastrofy powodzi w 
Małopolsce. Na posiedzeniu tem zalwierdzona wy 
asygnowang już sumę na pierwszą pomoc. Pa- 
zatem Rada ministrów uchwaliła powołać przy | 


ministrze spraw wewnętrznych międzyminister- 
jalny komitet, złożony z delegalów ministrów: 
pracy i op. społecznej, robót publicznych, rol- 
niclwa, skarbu, komunikacji i spraw wojsko- 
wych. Zadaniem lego komitetu będzie jednolile 
kierownictwo akcją pomocy i określenie wysoko- 
ści kredytów, niezbędnych na jej prowadzenie. 
Polecono również ministrowi spraw wewnętrz- 
nych wydanie w porozumieniu z ministrem pra- 
cy i opieki społecznej instrukcyj dla wojewodów 
w sprawie powołania wojewódzkich i miejsco- 
wych komitetów celem zorganizowania pomocy 
i pokierowania ofiarnością społeczną. Wreszcie 
uchwalono kredyt narazie do wysokości półtora 
miljona złotych do dyspozycji ministra robót pu- 
blicznych dla podjęcia prac nad odbudową zni- 
szczonych szos i mostów. Wkońcu Rada mini- 
strów upoważniła ministrów skarbu i rob. publicz 
nych do wydatkowania potrzebnej kwoty na od- 
budowę zniszczonych domów. 


Sytuacja na terenie powodzi 


Lwów. 2 września (PAT). Naczelnik Wydziału 
bezpieczeństwa województwa lwowskiego p. Rut- 
kowski, który wczoraj wrócił z powiatu droho- 
byckiego, nawiedzonego powodzią, udzielił przed- 
stawicielowi PAT'a we Lwowie następujących in- 
formacyj: Sytuacja przedstawia się groźniej, niż ta 
podały dzienniki. W powiecie droliobyckim zala- 
nych jest 28 miejsc. Ludność pozbawiona jest ży- 
wności, albowiem wszystkie zapasy porwane zó- 
stały przez wodę. Z ofiar w ludziach we wsiach 
okolicznych stwierdzono dotąd wtonięcie 14-let- 
niej dziewczynki w Dobrowlanach. Akcję ratunko« 
wą utrudnia zupełne zerwanie wszystkich mostów 
i podmycje szos na dużej przestrzeni. Starostwo 
droliobyckie zorganizowało komitet ratunkowy, w 
skład którego wchodzą: reprezentanci Wydziału 
powiatowego. wielkiego przemyslu, właścicieli 
ziemskich. Naczelnik Wydziału ministerstwa spraw 
wewiętrznycii Świtalski, który bawit w Drohaby- 
czu, złożył na ręce komitetu pewną kwotę, zapo* 
wiadając dalszą wydatną doraźną pomoc rządo” 
wą. Największe straty w powiecie drohobyckim 
poniósł Borysław, gdzie ulewa zerwała wszystkie 
mosty | gdzie runęły dwie kamienice 2-plętrowe, 
10 domów parterowych i 5 budek przemysłowych. 
Dotąd stwierdzono 4 oflary w ludziach: 2 osoby u- 
tonęły w Tyśmienicy. a nadto brak 2 osób, które 
niewątpliwie padły ofiarą powodzi. 

Z kopalń naltowych najbardziej ucierpiały ko- 
palnie „Pilsudski“ | „Milano”. Ponadto wszystkia 
kopalnie poniosły niesłychane straty skutkiem ze- 
rwania rurociągów, odprowadzających ropę do 
zbiorników i gazociągów, skutkiem czego 


NIEKTÓRE KOPALNIE ZASTANOWIŁY PRACE. 


Najważniejszym postulatem przemysłu naftowe- 
go jest możliwie szybkie uregulowanie komunika- 
cjl lokalnej 1 kolejowej. W związku z tem woje- 
woda Borkowski, będąc na miejscu, wydał zarzą- 
dzenia przejściowego powiększenia policji, a nad- 
to kllkakrotnie i skutecznie urzował o transport 
saperów. 

Dztś przybyła do Stryja kompania saperów ze 
sprzętem pontonowym i została wysłana do Dro- 
hobycza I Borysławia, gdzie będzie użyta do pro- 
wizorycziej naprawy mostów. — Ruch drogowy 
Drohobycz—Stry| został już uruchomiony. Linia 
kolejowa Drohobycz—Stryl, która została w kil- 
kunastu miejscach podmulona, będzie naprawłona 
prawdopodobnie do niedziel! włącznie. Wbrew a- 
larmującym pogłoskom Truskawlec prócz zamule- 
nla łazlenek nle poniósł żadnych strat, a tembar- 
dziej żadnej straty nie ponieśli kuracjusze. 

Ogólnej cyfry strat pawlatu drohobyckiego usta- 
lié dziś niepodobna. Naczelnik urzędu górniczego 
p. Marklewicz ocenia straty w przemyśle nalto- 
wym na zwyż 2 miliony złotych, straty w plonach 
dochodzą do 800 tysięcy złotycli, nie licząc strat 
w inwentarzach żywych, zniszcze iych budynkach 
mostach i drogach. 

Dziś ną całym terenie województwa |wawskiego 

WODA OPADŁA 
wplynąwszy do Dniestru i Sanu i 

SYTUACJA JEST OPANOWANA. 

Dyrektor Dr. Śwltalskł wrócił w nocy z 1 na 2 
bm. do Lwowa i porozumiał się telefonicznie z mi- 
nisterstwem spraw wewnętrznych w sprawie mo- 
żliwie rychłego zrealizowania zapawledzianych 
sum na akcję doraźnej pomocy. Dziś rano Dr. 
Świtalski wyjechał na teren województwa stani- 
sławowskiego. nawiedzonego jeszcze powaźniel, 
niż województwo lwowskie. Do Lwowa przybyli 


„N A P R Z Ó D* — Nr. 203 Niedziela 4 września 1927 


dziś z Warszawy delegaci departamentu służby 
zdrowia i ministerstwa pracy | opieki społecznej 
celem wydania odpowiednich zarządzeń odnośnie 


da swoich resortów. Wojewoda Iwowski przystą- | 
pił do zorganizowania wojewódzkiego komitetu | 


ratunkowego. będąc przekonany, że wobec nieby- 
wałej katastrofy oflarność społeczeństwa nle za- 
wledzie. Do województwa lwowskiego napływają 
sprawozdania szczegółowe o rozmiarach katastro- 
ty. W powiecie strzyżowskim oilarą padło 31 
gmin. Z ofiar w ludziach zanotowano utonięcie słu- 
żącej Julji Koicer. 


ORAGORADSRADGE" PROGO" 
Orklestra robotnicza Tow. Dam. Ral 
urządza w niedzielę dnia 4-go września 1927 roku 
Wielką Wycieczkę polączaną z Festynem i różne- 


mi zabawami, n3 pięknej Polanie ogrodzonej przez 
Gm. m. Krakowa na Panieńskich Skałach. Początek 


Dziel. XXI 


[Od 


Zmniejszenie sie 
liczby bezrobotnych 


Według danych państwowych urzędów pośred- 
uictwa pracy, tygodniowe sprawozdanie z rynku 
pracy za okres od 20 do 27 sierpnia włącznie wy- 
kazuje 137.889 bezrobotnych, w tej liczbie 100.509 
mężczyzn ł 37.380 kobiet. W stosunku do poprzed- 
niego tygodnia liczba zarcjcstrowanych bezrobot- 
nych zmniejszyła się o 3.072. Bezrobocie zmalało 
w następujących okręgach: Górny Śląsk o 598, 
Częstochowa o 476, Łódź o 474, Ostrowiec o 165, 
Ostrów o 134, Sosnowiec o 130, Przemyśl, o 110, 
Białystok o 50. powiat warszawski o 628, 


EGZEKUTYWA MIĘDZYNARODÓWKI 
Na posiedzenie komitetu wykonawczego Mię- 
dzynarodówki socjalistycznej w Brukseli, które 
rozpocznie się 10 bm.. wyjedzie imieniem PPS 
tow. poseł dr. Heramn Diamand. 


O artykuł 112 konstytucji polskie! 


(Korespondencja własna „Naprzodu”) 
Cieszyn, 31 sierpnia. 

Drugie zdanie arlykułu 112 konstytucji polskiej 
z dnia 17 marca 1921 r. (którego dotychczas jesz- 
cze nie zniesiono, ani nie zmieniono) — brzmi: 
„Nikt nie może być zmuszony do udziału w czyn- 
nosciach lub obrzędach religijnych". Brzmienie 
proste i niedwuznaczne, wykładnia nie podlegają- 
ca wątpliwości. ale tylko dla ludzi uczciwych i 
myślących. Albowiem posłuchajmy, jak sobie ten 
przepis konstytucji iłómaczy rzymski klecha i jak 
go wykonywa policja wojewódzka na Śląsku. 

Oto dnia 13 czerwca 1927 roku odbywał się w 
Zebrzydowicach na Śląsku Cieszyńskim pogrzeb 

ewnego chłopa. który się utopił. Majster sto- 
Pesa tow. Antoni Tomica, spolkawszy przed 
swoim domem pochód pogrzebowy, zdjął kape- 
lusz... ałe Hopiero przed trumną i siał z odkrytą 
głowę, dopóki pogrzeb gu nie minął. Oburzyło tu 
strasznie jednego tylko człowieka, a mianowicie 

s ks proboszcza Steffana. Natychmiast wezwał on 
do siebie kierownka, czy też komendanta poste- 
runku policji wojewódzkiej, nakazując mu are- 
sztowanie i surowe śledztwa przeciwko zbrodnia- 
rzowi, klóry nie chce zdjąć kapelusza przed ks. 
Stełfanem. | patrzcie ludzie! Policja wojewódzku 
w Zebrzydowicach, jakby nie miała nic innego 
do roboty, przez pelne dwa miesiące nachodzilu 
niemal co dnia spokojnego obywatela, aby go 
straszyć następstwami jego bezbożnej zbrodni, 
spisujęc lokciowe protokóły i zabierając tem pra- 
cowitemu rzemieślnikowi jego drogi czas. Nare- 
szcie po dwóch miesiącach oświadczył tow. To- 
miry komendanl posterunku policyjnego, że „pra- 
kurutorja śledztwo zastanowiła, ho nie znalazła 
podstaw do ścigania” Chwała tej prokuratorji 
niedlugo jednakowoż trwała. 

Albowiem już 15 sierpnia ks. Sieffan sprowo- 
kował niemały skandał publiczny a prokuratorja 
w Cieszynie nie miała dość siły moralnej, aby 
oprzeć się lej prowokacji i uszanować własną go- 
dność. W dniu tym 15 sierpnia 1927 r.. urządził 
sobie ks. Steffan w Zebrzydowicach generalne 
skubanie, czy też dojenie — co kto woli — swoich 
owieczek przy sposobności tak zwanego „odpustu“. 
Na odpust ten przybyła procesja dewotek aż z Piel 
grzymowic. I ciągnąl na czele rozśpiewanych bab 
sam ks, Steffan, spocony, zły, rozindyczony.... Na- 
gle zoczył robotnika Węglarza, idącego w stronę 
przeciwną. Jaklo? Ucieka z odpustu! A w procesu 
niema ani jednega chłopa, ani jednej młodej 
dziewczyny. Ks. Stelfanowi pociemniało w oczach 
poczerwieniał, jak to winko, które codzień spija. 
W tej chwili dopiero rozpoznał, że Węglarz ininął 
go nic zdjąwszy kapelusza. Rozwścieczony tem da 
nieprzytomności skoczył ks. Sleffan za tow. Wę- 
glarzem i strącił mu własnoręcznie kapelusz z 
głowy. krzycząc przytem coś niezżrozumiałego. 
Gromada dewotek w śmiech... Ten śmiech bez- 
myślnych owieczek księżych, stał się przyczyną, 
ze tow. Węglarzem szarpnęło sponiewierane przez 
opasłego klechę poczucie godności człowieka wol- 
nego. Nie namyślając się długo adwingł się i ude- 
rzył księdza w głowę, aż mu heret potoczył się 
da rowu przydrożnego. Nie pochwalamy takiego 
samosądu, ale pytamy: kio lu pierwszy zaczął i 
kto więcej winien? Na usprawiedliwienie tow. 
Węglarza musimy jeszcze dodać, że ks. Brunon 
Steffan, pochodzący ze zgermanizowanej rodziny 
mieszczańskiej we Frysztacie na czeskim Śląsku 
Cieszyńskim, jest znanym czechofiłem i hakaty- 


sią. Podczas wojny odprawiał co chwileczka uro- 
czysie nabożeństwa na cześć i chwałę lo Hohen- 
zollernów, to znów Habsburgów. z ambony na- 
woływał ludzi do dawania pieniędzy na pożycz- 
ki wojenne i z ambony pięlnował tych, którzy 
pożyczki wojennej austrjackiej jeszcze nie pad- 
pisali. Nie jeden pół majątku stracił pod terro- 
rem iego sługi, ale nie hożego, lecz molocha mili- 
łaryzmu i rzymskiej nietolerancji. Za Rzeczpo- 
spolitą Polską ks. Steffan ani razu jeszcze się nie 
pomodlił. Wszak jest optantem czeskim. 
Oczywiście ksiądz narobił strasznego krzyku. 
Pod wrażeniem tego krzyku policja wojewódzka 
aresztowała tow. Węglarza i odstawiła go do są- 
du obwodowego w Cieszynie a prokuratorja w 
Cieszynie wytoczyła mu śledztwo o szereg naj- 
straszniejszych zbrodni. Blisko dwa tygodnie trzy 
mano niewinnego człowieka w areszcie śledczym. 
zanim nareszcie sąd orzekł, iż w czynie low. Wę- 
glarza niema żadnej zbrodni a jest zwyczajna o- 
braza, sprowokowana w dodatku niepoczytalnem 
zachowaniem się brutalnego celibatnika hakaty- 
sty i terorysty rzymskiego. Sędzia uwalniając tow. 
Węglarza od zarzuconych mu zbrodni, zasądził 
go tylko na pięć dni aresztu za obrazę ks. Steffa- 
na. Ponieważ od czasu kiedy się to wydarzyło, 
lo jest od 15 sierpnia, nie minęło jeszcze sześć 
tygodni. więc tow. Węglarz zamierza zaskarżyć 
brutala w sutannie o czynną i sławną obrazę czci. 
Spodziewamy się, że policja wojewódzka w Ze- 
brzydowicach postąpi tym razem równie ener- 
gicznie | — w imię świętej bezstronności — za- 
areszluje prowokalora w sutannie i odda go w 
ręce sądu w Cieszynie i spodziewamy się dalej, 
że sąd cieszyński stojąc na straży swej dobrej 
sławy i bezstronności przelrzyma ks. Steffana 
również w areszcie śledczym przynajmniej czter- 
naście dni. Policja wojewódzka za bohaterskie 


| spełnianie obowiązku powinno doslać... wieczy- 
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Związki i zgromadzenia 
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WYDZIAŁ RADY ZWIĄZKÓW ZAWODO- 
WYCH odbędzie posiedzenie we środę 7 bm. 4 
godzinie 6 wieczór w biurze sekretariatu. O punk- 
tualne przybycie prosi prezydjum. 

PÓŁROCZNE ZGROMADZENIE METALOW- 
CÓW GRUPY I odbędzie się w nledzielę 4 wrze- 
śnia o godzinie 10 rano w sali Domu Robotni- 
czego. 

ZGROMADZENIE DOZORCÓW DOMOWYCH 
W KRAKOWIE odbędzie sie w niedzielę 4 wrze- 
śnia o godzinie 2 popołudmu przy ul. Dunajew- 
skiego $ II piętro. Porządek dzienny: 1) Sprawy 
organizacyjne i zawodowe. 2) Odczytanie projektu 
umowy na rok 1928. 

7GROMADZENIE SŁUŻBY DOMOWEJ odbe- 
dzie się w medzielę 4 września o godzinie 5 po- 
południu przy ul. Dunajewskiega 5 (II piętro oli 
cyny). Porządek dzienny: 1) Ustawa dla służby 
demowei. 2) Otworzenie biura pośrednictwa pra- 
cy bezpłatnego. 3) Sprawy organizacyjne ! zawo- 
dowe. 

TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO ko- 
munikuje, że wszelką korespondencię dla miejsco- 
wego i okręgowego sekretarjatu TUR należy da 


7 września br. kierować pod adresem: Zygmunt | 


Gross, Kraków, ul. Dunajewskiego 5 II p. 


KRONIKA 


Kraków, 3 września, 


Prezydent Mościcki przyjeżdża 


do Krakowa 
PREZYDENT ZAMIESZKA NA WAWELU 


Jak się dowiadujemy, w ciązu b. miesiąca przy- 
jeżdża do Krakowa poraz pierwszy Prezydent 
Rzeczypospolitej Ignacy Mościcki. Przyjazd jego 
zapowiedziany |est na 23 bm. Prezydent zabawi 
w naszem mieście przez dwa dni. O przyjeździe 
prezydenta zawladomiono już urzędowo władze 
krakowskie. Prez. Mościcki zamieszka w nowa 
urządzonych salach w  południowo-wschodniej 
części zamku wawelskiego. W razie gdyby sale 
do tego czasu nie były wykończone, zamieszka 
w gmachu wolewództwa. 
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POGRZEB TRAGICZNIE ZMARŁEGO ŚP. WŁA 
DYSŁAWA ŻUROWSKIEGO, rotmistrza 5 pułku 
strzelców konnych, odbędzie się dziś w sohotę o 
godzinie 10 rano po nabożeństwie w kaplicy na 
cmentarzu rakowickim. Śp. rotmistrz Żurowski ja- 
ka legjonista przeszedł całą kampanię, był uczest- 
nikiem walk w obronie Lwowa, odznaczony był 
orderem „Polonia Restituta" i czterokrotnie Krzy- 
żem walecznych. 

Naszą redakcję łączyły ze śp. Żurowskim bliż- 
sze stosunki. Mianowicie w dniach przewrotu ma- 
iawego pełni! on funkcje łącznika z redakcją „Na- 
przodu“. Spędził on tedy w owych dniach wiele 
godzin w naszej redakcji i wtenczas zadzierżgnęła 
się między namt nić sympatji. Mieliśmy sposobność 
poznać w nim prawego, inteligentnego, ideowego 
człowieka o pięknym charakterze i enerzicznem 
usposabienin. Cześć jego pamięci! 

MIEJSKIE AMBUŁATORJUM DENTYSTYCZ- 
NE SZKOLNE (magistrat -— miejski rząd zdro- 
wia, ul. Poselska 12, parter) zostalo otwarte pa 
wakacjach szkolnych z dniem ! bm. — Godziny 
przyjęć: cadziemnie z wyjątkiem nledzieł | świąt od 
godziny 2—4 popoludniu. Ambulatorium prowadzi, 
lak w latach poprzednich, Dr. Ludwik Grabczak. 

BIBLJOTEKA MUZEUM PRZEMYSŁOWEGO. 
Wskutek gruntownego remontu budynku Muzeum, 
odnawiania warsztatów i sal wykładowych, czy- 
telnia Muzeum po odnowieniu zostanie otwarta dla 
publiczności dnia 15 bm. Obecnie adbywa się po- 
rządkowanie księgozbioru, który — ja corocznłe — 
musi ulec szczegółowemu odkurzaniu. 

DWA WYPADKI PRZY PRACY. W lnszczarni 
ryżu w Dąbiu, podczas pracy spadł z drahiny An- 
toni Spis, robotnik. Nieszczęśliwy doznał zlama- 
nia lewego przedramienia. Lekarz pogotowia prze- 
wiózł nieszczęśliwego do szpilała. Drugi wypadek 
przy pracy miał miejsce przy czyszczeniu maszyn 
w fabryce drutu Romanowicza, Bolesław Galos, 
czyszcząc maszynę, — doznał zlamania prawego 
przedramienia. Ofiarę ciężkiego zawodu przewie- 
ziono do szpitala chirurgicznego. 

SMUTNY KONIEC NAUKI JAZDY NA ROWE. 
RZĘ. Wczwano pogotowie ratunkowe do Parku 
Krakowskiego, gdzie M. Liszka, urzędnik prywatny 
ze Skawiny, spadł z roweru na torze wyścigowym 
podczas nauki iazdy na rowerze. Lekarz nogoto- 
wia stwierdził u Liszki skręcenie lewej nogi i prze- 
wiózł go do kliniki chirurgicznej. 

ZABŁĄKANE DZIECKO. Przyprowadzono do 
komlsarjatu V w Podgórzu dziewczynkę, liczącą 
około 6 lat, która błąkała się po rynku podgór- 
skim. Dziewczynka nie umie udzielić żadnych In- 
formacyj co do mielsca zamieszkania, tylko mówi 
że się nazywa Nowakówna. 

KRADZIEŻ Z WOZU. Z wozu w ul. Legionów 
skradziono p. W. Szatale z Zawadzia (Myślenice) 
pakunek. zawierający płaszcz damski, suknie I 
chnstkę, łącznej wartości 205 złotych. 
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OSTATNI TYDZIEŃ LOTERJI LOTNICZEJ na prze- 
loty do Lwowa i Warszawy tam | z powrotem kończy 
się w sobote dniu J września br., poczem nastąpi wylo- 
sowanie wygranych biletów. Pozostale losy sa do naby- 
cla w kioskach w Rynku przy ul. Karmelickiej. Wygra- 
ne zostana natychmiast podane w dziennikach i ogłoszone 
przez Radjo. Dochód przeznaczony na samolot sanitar- 
ny dla Krakowa. W niedziele 4 bin. n godzinie 4 popo- 
łudniu odbedzie się na Bloniach krakowskich pokaz 7a- 
słony dymowe] — gazowej oraz walki I nhrony cheml- 
cznej i wskutek czego dostęp na Bionla począwszy od 
parku Dra Jordana od godziny 2 popołudniu bedzie za- 
mknięty. 


INSTYTUT TANECZNY 
Rajska 10, |. p. 
Wpisy w dnie powszednie od 5—9 wiecz. Lekcja roz- 
vocna sle go każdego mienfąca. Pierwszy komplet 
w niedzielę 4 go b. m., poczam w każdą niedzielę i święto 
a godz 7% wiecz. 
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Katastrofa kolejowa 


pod mostem na dworcu 


Wczoraj nad ranem na dworcu przetokowym 
przy moście warszawskim w Krakowie najechał 
pociąg towarowy, prowadzony przez maszynistę 
Białka na próżny garnitur osobowy, stojący na 
hocznym torze. Skutkiem najechania został uszka- 
dzony jeden wagon z zarniiuru osobowego, jak 


towarowym w Krakowie 


| również maszyna pociągu towarowego. Kierownik 
poclągu towarowego „Jastrzębsk] został kontuzjo- 
nowany. W sprawie karambolu prowadzą Śledz- 
two władze kolejowe, kto ponosi winę puszczenia 
pociągu towarowego na boczny tor. Rano oczy- 
szczono tor. 


Szoferzy krakowscy na wycieczce zbójeckiej 


Napad rabunkowy na kupców 


Onegdaj wracali wozem z Krakowa około godz. 

i w nocy szosą koło wsi Biórków Mały za Koc- 
myrzowem Moszek Pasternak i Izrael Kacelsbrum 
do Buska. Wieźli oni na wozie zakupioną w Kra- 
kowie skórę. Nagle nadjechało auto, z którego 
wyskoczyło dwóch osobników I siłą zatrzymali 
wóz naładowany skórą. Po pobiciu Pasternaka | 
Kacelsbauma, napastnicy zabrali 120 stóp skórek 
chromowych | 32 sztuk skóry głemzowej i zapa- 
kowawszy zrabowany towar, odjechali autem w 
stronę Krakowa. Pobici i obrabowani kupcy dali 
znać o napadzie policji, która stwierdziła, że auto, 
które zatrzymała się przed wozem oznaczone jest 
—o 


WYCIECZKE DO SKAŁY KMITY urządza sekcja 
turystyczna RKS Legi! i Tur w niedziele 4 września. 
Zbiórka o godz. 8 rano na bolsku RKS Legii (plac po- 
wystawowy). Powrót kolela (koszta powrotne! drogi 
70 zr.) Prowadzi tow. Feliks Qross. Towarzysze nie 
należący do wymlenlonych organizacyj mogą wziąć 
również udział w wycieczeć. W razle niepogody zwie- 
dzenie Muzeum przemysłowego. Zbiórka o zodzinie 10 
rano w lokalu RKS „Łezii* (Dom Robotniczy). Wstęp 
10 groszy. 
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TEATRY ! KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dziś w sobote premiera „Króla” Flersa-Caillaveta. — 
Rolę tytułowa wykona p. Strzelecki, deputowanym Jest 
p. Leliwa, jego żona p. Treszczyńska, aktorkę Teresę 
Marix gra p. Wernicz, transformacylna rolę Blanda 
wykona p. Milski, resztę ról kobiecych 1 meskich wy- 
konalą pp.: Barwińska, Bednarska, Drabikówna, Nie- 
dźwiecka, Osuchowska, Romowicz, Zalewska, Zełwero- 
wlczównia; Burnatowicz, Karczewski, Krasnowiecki, Ku- 
lakowski, Kustawski, Łubiakowski, Miarczyński, Neu- 
belt, Rozmarynowski, Suchcieki, Surzyński, Szymborski, 
Turski, Wysocki, Ziembiński. W ensemblowei scenie 
aktu I współdziała cały zespół kobiecy J męski. Reży- 
serował dyr. Nowakowski. 

OPERETKA „NOWOŚCI przy ul. Rajskiej rozpoczyna 
sezon 17 września polską operetka „Krół Kawy” T. Mil- 
lera, lwowiantna. Operetka ta cieszyła sie niehywałem 
powodzeniem we Lwowie ilością przedstawień prześci- 
knęła „Księżnę Cyrkówkę'. Sala teatru odnowiona. Çe- 
ny miejsc od 1°20 zł. dą 470 zł. 

MIECZYSŁAW MUENZ, nasz pianista, wyjechał do 
Paryża, zaproszony na dwa koncerty, pa których udaje 


się do Amerykl. 
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SPORT 


WAWEL — CRACOVIA. W niedzielę 4 września o 
godzinie 11 przedpołudniem odbędą się na boisku Cra- 
Covi zawody n mistrzostwo klasy A między drużynami 
Wawelu | Cracovil. 

UNJA — KRAKOWIANKA. Zawody kwalifikacyjne o 
wejście do klasy A odbeda się w rmiedzielę 4 września 
a godzinie 4 popołudniu na boisku Cracovli. 

Z GLINIKA MARJAMPOLSKIEGO. Makkab! (Jaslo) 
— Karpatia (Glinik Mariampolski) 0:5. Karpatia (Gli- 
nk) — TUR (Jaslo) 7:1. Wysoko cyfrowe zwycięstwo 
Karpatil tlumaczy się tem, że posiada ana obecnie bar- 


dzo dobrego trencra. 
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Z Polsk! 


POPŁOCH W TEATRZE. Nowa dyrekcja tea- 
tru „Nowości“ w Warszawie ogłosiła w dzienni- 
kach zapolrzehowannie na chórzystki, tancerki. 
i L d., Codziennie w leatrze „Nowości“ kurytarze 
i poczekalnie zalegane są przez adeptów sztuki 
Onegdaj podezas próby za kulisami obok gabi- 
netu dyrekcji powstał popłoch. Obnażone dziew- 
częta, ubrane w kosljumy kąpielowe, z wielkim 
wrzaskiem poczęły uciekać na podwórze. Jak się 
okazało, jedna z nich rzuciła niedopałek papiero- 
sa w kąt, od którego zapaliły się papiery. Wożny 
Gerkowicz drobny ogień ugasił. Skorzystali z te- 
go inni figlarze i zabrawszy się do gaśnic, wytwo 
rzyli panikę, ablewając wszystkich wodą. 


OKRADZENIE KASY KOLEJOWEJ W DRU- | 


SKIENIKACH. W dniu 29 sierpnia około godz. 
20 w kasie kolejowej na slacji Druskieniki nie- 
znani sprawcy dokonali kradzieży 1.624 złotych 
zapomocą otwarcia drzwi prowadzących do kasy 
podrobionym kluczem. 


ot 


numerem 6015. Natychmiast przeprowadzono śledz 
two, w wyniku którego aresztowano, Jaka spraw- 
ców napadu rabunkowego 24-letniega Stanisława 
Kawę, szoiera z Krakowa i 3l-letniego Emlla 
Szewczyka, szofera, również z Krakowa, Do za- 
rzucotiego im czynu początkowo slę nie przyznali, 
ale pod krzyżowemi pytaniami Kawa uznał się 
winnym i wskazał, gdzie zrabowane skóry ukrył. 
Znaleziono tylko 32 sztuk skóry ziemzowej, zaś 
120 stóp chromowej już w kryjówce nie było. Ka- 
wa ] Szewczyk odesłani zostali do sądu pokoiu 
w Miechowie. 


ZNOWU NIEDŹWIEDZIE W TATRACH. — 
W ostatnich dniach w Tatrach znowu pojawily 
się niedźwiedzie. Kilka grasuje obecnie na po- 
łudniowej stronie Talr. Są ta niedźwiedzie, które 
uciekły ze zwierzyńca, znajdującego się po stro- 
nie czeskiej, tj. w Jaworzynie ks. Hohenlohego. 
Przed kiłku dniami juhasi znależli w pobliżu 
swoich szałasów, za doliną Kościeliska szczątki 
rozszarpanej owcy. Po dwóch dniach w lychsa- 
mych okolicach spostrzeżono niedźwiedzia pory- 
wającego owcę. 

SAMOBÓJSTWO W ZAKOPANEM. We czwar 
tek o godz. 6 rana znaleziono niedaleko Zakopa- 
nego obok toru kolejowego jakiegoś młodzieńca 
z rozbitą głową i ciężkiemi obrażeniami na ciele, 
dającego słabe oznaki życia. Jak się okazało, jest 
to 18-letni Zdzisław Kabielski z Piotrkowa. Ko- 
bielskiego przewieziono w stanie ciężkim do szpi- 
tala. Policja w Zakoparfem otrzymała list z za- 
wiadomieniem o zabiciu Kobielskiego przez ano- 
nimowego sprawcę. Również przy Kobiclskim zna 
leziono list, grożący mu śmiercią ze strony ta- 
jemniczego osobnika. Śledztwo ustalilo, że mor- 
derstwo było sfingowane, listy bowiem były pi 
sane przez Kobielskiego, widocznie zatem popeł- 
nił samobójstwo. Powody targnięcia się Kobiel 
skiego na życie nie są znane. 

ZNOWU GRZYBY TRUJĄCE. Bawiąca w U- 
stroniu na Śląsku cieszyńskim rodzina posła na 
Sejm śląski Buchwalda spożyła grzyby, po któ- 
rych nastąpiły silne objawy zatrucia. Mimo za- 
biegów dwaj członkowie rodziny zmarli, zaś żo- 
na posła walczy ze śmiercią. 

ZAJŚCIE W WIĘZIENIU. Dnia 31 ub. m. o 
godz. 6 wiecz. w więzieniu w Łowiczu więżnio- 
wie urządzili demonslrację, bijąc w drzwi i roz- 
bijając sprzęty. Powodem demonstracji było rze- 
komo złe odżywianie więżniów. Zajście zlikwi- 
dowano bez użycia broni. Obecnie panuje w wię- 
zieniu spokój. 
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Z zaoranien 


BUKARESZT ODCIĘTY OD ŚWIATA. Z po- 
wodu burzy zostaly uszkodzone w Rumunii linie 
telefoniczne i telegraficzne lak, że Bukareszt przez 
pewien czas odcięty był zupelnie ad świata. Pod- 
czas burzy w Bukareszcie piorun uderzył w bu- 
dynek wyższej szkoły gospodarczej i zapalił dach, 
który po większej części splonął. W Jassach bu- 
rza obaliła słupy telefoniczne j telegraficzne, przy- 
czem ruch uliczny przez pół dnia był zatrzymany. 

AUTO NAJECHAŁO NA GRUPĘ DZIECI. — 
| W miejscowości Schviebus miedzy Berlinem a 
granicą polską w czasie pochodu dzieci wjechało 
pewne auto w grupę dzieci, raniąc ciężko 13. Ro- 
dzice obecni przy tym wypadku pobili kierow nika 
auta, 

PRZECIW KARZE ŚMIERCI. „Berliner Zeitung 
am Mittag“ donasi, że szereg wybitnych i zna- 
nych prawników niemieckich wystosowalo pety- 
cie do Reichstagu, domagającą się zniesienia kary 
śmierci w Niemczech. W uzasadnieniu petycji nie- 
inieccy prawnicy oświadczają, że utrzymanie kary 
śmierci sprzeczne jest z duchem nowego kodeksu 
karnego, a utrudnia poważnie ujednostajnienie pra- 
wa karnego w Niemczech i Austrii, która karę 
śmierci u siebie zniosła. 


dla wszystkich zakładów naukowych 
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Księgarnia Jagieliońska 


w Krakowie, ul. Wiślna L. 3. 
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MUSSOLINI NIE PAMIETA O NAPOLEONIE. 
„Le Temps" donosi z wyspy Elby: Dom, w któ- 
rym mieszkał Napoleon Į w czasie swego przy- 
musowego pobytu w San Martino na wyspie Elbie 
— wali się. Dziennik włoski „Giornale d'Italia" 
domaga się wstawienia odpowiedniej kwoty do 
budżetu albo zbierania składek dla przedsięwzię- 
cia koniecznych robót, by ten historyczny budy- 
nek ocalić od zagłady. 

ZNOWU LOT Z AMERYKI DO EUROPY. — 
Z prowincji Ontarlo (Kanada) donoszą, że lotnicy 
angielscy Schiller i Wood odlecieli stamtąd co 
Windsor w Anglji o 2/15 popołudniu według czasu 
letniego w Greenwich. 

OFIARY PRACY. W ciągu ubiegłego roku liczba 
nieszczęśliwych wypadków przy pracy w fabry- 
kach ! zakładach przemysłowych w Nowym Jor- 
ku w Stanach Zjednoczonych wynosiła 98.984, 
Z lego zmarła w wypadkach lub wskutek odnie- 
sionych ran 1042 robotników, a 18.500 utraciło 
częściowo zdolność do pracy. 


Z życia robotniczego 


BACZNOŚĆ MURARZE I POMOCNICY BU. 
DOWLANI! Ponieważ na wspólnej konferencji w 
izbie budowniczych nie przyszło do obopólnej zgo: 
dy co do podwyższenia płac, przeta robotnicy bu- 
dowlani proklamowali strajk od 5 września, to jest 
od foniedziałku. Przeto upraszamy wszystkich 
murarzy do omijania Krakowa aż do qdwołania. 

Zarząd Związku. 


Prześląd gospodarczy 


Z TARGU PIĄTKOWEGO W KRAKOWIE 

Na krakowskimi targu płacono 2 bm. następują- 
ce ceny: mleko zbierane 1 litr 0'25—0'30 zt., mleko 
niezbierane 1 litr 0'35—0'40 zł, mleko kwaśne 1 
lite 0'25—0'30 zł, śmietanka słodka 1 litr 0'60—0'70 
zł, śmietana kwaśna 1 litr 1'60—2'00 zł, maslo 
zwyczajne 1 kg. 4'60—4'80 zł. masło deserowe 1 
kg. 6'40—6'60 zł., ser krowi 1 kg. 1'40—1'50 zł, 
Jaja (kopa) 9'50—9'80 zł., jajko 0'16—0'17 zł.; kury 
(sztuka) 5'00—8'00 zł, kurczęta (para) 4'00—8'00 
zł, kaczki żywe (sztuka) 4'00—6'00 zł., gęsi żywe 
(sztuka) 7'00—10'00 zł.; jabłka krajowe kompotowe 
1 kg. 0'30—0'60 zl., jabłka stołowe 1 kz. 0'80—1'20 
zł, gruszki kompotowe 1 kg. 0'40—0'80 zł., gruszki 
deserowe 1 kz. 1'20—2'00 zt., śliwki krajowe 1 kg. 
0'60—0'80 zl., śliwki węgierskie 1 kg. 0'80—1'20 zł., 
brusznice 1 litr 0'60—0'80 zł; karp 1 kz. 6'50 zł. 
szczupak 1 kg. 6'00—7'00 zł. lin 1 kg. 5'00 zł., 
leszcz 1 kg. 6'00—7'00 zł., brzanka 6'00—7'00 zł. 
wiślane drobne 1 kg. 3'00 zł; ziemniaki 100 kg. 
9'00—12'00 zł. ziemniaki 1 kg. 0'14—0'16 zł., bu- 
raki ćwikłowe 1 kg. 0'16—0'20 zł. marchew | kz. 
0'20—0'25 zl., cebula krajowa | kg. 0'40—0'50 zł. 
czosnek 1 kg. I'20—1I'50 zł., kapusta biała w gło- 
wach (sztuka) 0'10—0'15 zł. kapusta włoska (sztu- 
ka) 0'10—0'15 zł., kalafiory (sztuka) 0'30—0'90 zł.. 
pietruszka z nacią 1 kz. 0'20—0'25 zl., seler z nac. 
1 kg. 0'15—0'20 zł., fasola szparagowa 1 kg. 0'30— 
0'40 zł, włoszczyzna 1 kg. 0'25—0'30 zł, ogórki 
(kopa) 0'80—1'80 zł. 

CIĄGNIENIE DOLARÓWKI 

Dnia 1 września odbyło się ciągnienie prermió- 
wek dolarowych. Wygrana 40 tysięcy dolarów pa- 
dła na numer 890288, 8 tys. dolarów wygrał nr. 
154450, 3 tysiące dolarów nr.: 117593, 121481 1 
106746; po 1000 dolarów wygrały nra: 747533, 
346212, 784209, 316857 i 515866. Pozatem wyloso- 
wano 10 premij po 500 i 50 pa 100 dolarów. 


KURS WALUT ZAGRANICZNYCH 

Warszawa, 2 września (PAT). Dolary: 8'91, 8'93, 
8'89; Belgia: 124'55, 124'86, 124'24; Holandia: 358'40 
359'30, 357'50; Londyn: 43'47 i pół, 4359, 44:46; 
Nowy Jork: 8'93, 8'95, 8'91; Paryż: 35'06, 35'15, 
3497; Praga: 265]. 26/57, 2645; Szwajcaria: 
172'40, 172'83, 171'97; Włochy: 48'70, 48'82, 48'589; 
Sztokholm: 240/20, 240'80, 239'60; Wiedeń: 126'05, 
126'36, 12574. 


APRZÓD: — Nr 


Dalsze skutki powodzi 


Wstrzymanie ruchu kolejowego 


Warszawa, 2 września (PAT). Z lwowskiej dy- 
rehcjł kolejowej nadchodzą dalsze wiadomości o 
wstrzymaniu ruchu kolejowega ru całym szerezu 
odcinków, między innemi na Ilniach Sambar—Siau- 
ki. Stryj—Sambar, Stryj -Ławoczne, gdzie nasyp 
kolejowy został poważnie uszkodzony przez we- 
zbrane wody górskich rzek. W dniu wczorajszym 
odszedł ze Lwowa pierwszy pociag na Sambor. 
jednakże wobec możliwości różnych niespadzianek 
na linii, nie wiadomo jak daleko pacląz ten będzie 
mógł dojechać. Wiadomości nadchodzące z odcln- 
ków kolejowych I różnych miejsc dyrekci lwow- 
skiej brzmią już dzisłaj racze] uspakalająco. dając 
nadzieję, iż wyrządzone przez powódź szkody bę- 
dą szybclej rsirięte. niż początkowo się spodzie- 
wano. 

W OKOLICY STANISŁAWÓW—HALICZ 

Stanisławów, 2 września (PAT). Jak donosi 
„Dziennik Lwowski, Bystrzyca 
silnie wylała. Wezbrane fale zagrażają kolejowemu 


nadwórniańska | 


mostowi na linji Stanisiawów— Halicz. Bystrzyca 
| zalała również most kamienny w  Czakałówce. 
Szkody materjalne w woj. stanisławowskiem są 
duże. Najbardziej ucierpiały powiaty kossowski i 
tłumacki. Komunikacja kolejowa ze Lwowem u- 
trzymana, pomimo że dworzec w Haliczu znai- 
duje się pad wodą. Rzeka Świeca wyrządziła ol- 
brzymie szkody firmie „Silvini“. W gminie Knie- 
zielniki woda zalała 150 domów oraz dwa młyny. 
Jedna kobieta utonęła. W Wiklicy woda zalała 
150 mórg pól i kilkadziesiąt chat. W okręgach wsi 
Wiklica, Dośtosz, Sankowce i innych drogi i mo- 
sty ulegly uszkodzeniu, mosty kolejowe zerwane. 
papa 
KONFERENCJA W WOJEWÓDZTWIE 
KRAKOWSKIEM 
Wojewoda krakowski zwołał na dziś sobotę 


konferencję w sprawie przyjścia z pomocą ofia- 
| rom ostatnich powodzi w całej Małopolsce. 


Zamach w poselstwie sowieckiem w Warszawie 


Awantura z woźnym. — Zranienlie urzędnika nożem. — Sprawca zastrzelony — 
prawdopodobnie obłąkany 


(Telejanem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 2 września. 
PAT komunikuje: Dziś o 11 przed poł. do po- 
selstwa sowieckiego przybył ernigrani rosyjski o 
nazwisku jeszcze nieustalonem, który z powodu 
nieudzielenia mu paszportu do Rosji wszczął a- 
wanturę z wożnymi. potem z nożem w ręku rzucił 
się na jednego z nich. Wożny wyjął rewolwer 


w samnnbronie. strzelił i zabił napastnika na miej | 


scu. Na żądanie poselstwa sowieckiego przybyli 
natychmiast na miejsce wypadku przedsiawicie- 
le władz sądowych i ministerstwa spraw zagra- 
nicznych. Śledztwo w toku. Natychmiast pa ukoń- 
czeniu śledztwa będzie wydany komunikal ofi- 


cjalny. 
SZCZEGÓŁY ZAJŚCIA 

Według zebranych 
denta informacyj nieo 
eye zé żródcł dobrych, sprawa przedstawia się 
następująco: O 10 rano do poselstwa sowieckie- 
go wszedl nieznany nikomu osobnik, zdradzający 
duże zdenerwowanie i zażądał od siedzącego w 
rogu sali starszego wożnega widzenia się z char- 
ge d'affaires p. Uljanowem. Wożny odpowiedział 
mu, że Uljanow nikogo nie przyjmuje. Przybyły 
uniósł się, nagłym ruchem wyciągnął nóż skla- 
dany i uderzył nim wożnego w Iwarz, raniąc go 
w policzek, poczem krzycząc i wymyślając, pod- 
biegł do dużego stołu, na klórym leżą gazely 
oprawne w kije, porwał jeden taki kij i skierował 
się ku ścianie, na której wisi portrel Lenina, o- 
prawiony w ramy za szkłem. Nieznajomy uderzył 
kijem od gazety w portret i rzucił się da uciecz- 
ki w kierunku bramy. 

Przy wybieganiu z sali nieznajomy musiał prze 
biec przez maly przedpokój, oddzielony od bra- 
my szklanemi drzwiami. W przedpokoju tym u- 
rzęduje ielefonista obsługujący telefon poselstwa. 
Według pierwszej relacji telefonista, widząc ucie- 
kającego człowieka i słysząc krzyki wożnego, 
strzelil do niego parokrolnie, gdy uciekajłcy byl 
już poza szklanemi drzwiami. Pierwsza kula do- 
sięgla go i padł na miejscu. 

Oględziny trupa stwierdziły, że jest to mężczyz- 
na około 22-letni, ubrany w ciemny granatowy 
garnitur i żółle półbuciki. Obok niego leżało 5 


rzez Waszego korespon- | 
icjalnych „lecz pochodzę- | 


| łusek od naboi do hrowninga, co wskazuje na to, 
| że strzaly padły z niewielkiej odległości. W szkla 
nych drzwiach znaleziono dwa ślądy od kul. 
| Krwawe ślady ciągną się od środka poczekalni 
| do miejsca, gdzie leży trup. W rogu poczekalni 
leży porzucony składany nóż, kióryra napastnik 
zranił wożnego. 
Na miejsce wypadku przybył sędzia śledczy p. 
Wituński oraz prokurator p. Świątkowski. 
OSOBISTOŚĆ ZABITEGO ZAMACHOWCA 
W ostatniej chwili informują Waszego kores- 
| pondenta, że zabiły nazywa się Józef Trajkowiez. 
łat 20, syn Józefy i Aleksandrs, zamieszkały sta- 
łe w Wilnie, obywatel polski, wyznania prawo- 
sławnego. Przybył on dziś rano do poselstwa, 
dając widzenia się z kierownikiem, w jaki 
sprawie, dotąd niewiadomo. Jedna wersja mówi 
że chodziło o odebranie jakichś dokumentów, 


Ten padł, zalany krwią. Trajkowicz odrzucił nóż, 
sięgnał do tylnej kieszeni i zaczął uciekać. Funk- 
cjonarjusz poselstwa Sergej Pawłowicz Gusiew, 
siedzący w budce telefonicznej, wyciągnął rewol- 
| wer kalibru 6.35 i strzelił pięć razy da Trajkowi- 
cza. Jedna kula irafiła go w usta, inne weszly w 


ciało. 
OZNAKI. żE SPRAWCA RYŁ 
NIEPOCZYTALNY 
Trajkowicz w tylnej kieszeni spodni miał re- 
wolwer bębenkowy bez faboi. W lufie tkwił cu- 
kierek. Istnieją przypuszczenia, że Trajkowicz był 
obłąkany. Zachowanie się jego zdradzała w każ- 
dym razie słan anormalny. 
DZIWNE ZACHOWANIE SIĘ 
Raniony przez Trajkowicza Scheffer odlrącił 
cios noża ręką, mimo to otrzymał ranę w lewy 
policzek. Scheffer upadł zbroczony krwią. Wte- 
dy Trajkowicz zachował się bardzo dziwnie, Mia- 
nowicie złapał kij z oprawionę gazetą i podbiegł 
| do portretu Lenina, wydając antybolszewickie o- 
krzyki. Scheffer wolał o pomoce. ‘Frajkowicz wte- 
| dy zaczął uciekać i w biegu padł trafiony kulą. 


46 sesja Rady Ligi narodów 


Genewa, 2 września (IT). Na wczorajszem 
inauguracyjnem posiedzeniu Rada Ligi narodów 
postanowiła rozpatrzeć w ciągu bieżącej sesji 
sprawę kompetencji mięszanego irybunalu roz- 
jemczego rumuńska - węgierskiego, następnie 
kwestję uchodźców ormiańskich, dalej sprawoz- 
danie urzędu dla spraw opieki nad greckimi u- 
chodźeami, różne sprawy gdańskie. m. ln. zaga- 
dnienie fabrykacji materjału lotniczego i wywozu 
legoż materjału, sprawozdanie z prac konferencji 


Tzeczoznawców prasowych, sprawozdanie z prac ' 


konierencji zwołanej celem powolania da życia 
iniędzynarodowego związku pomocy ludności. 
dotkniętej kalasirojami żywiałowemi. wreszcie 
sprawozdanie stalej komisji mandatowej. 

(, WALKA O MIEJSCA W RADZIE 
„Genewa, 2 września (PAT). Grecja zglosila ofi- 
cjalnie swą kandydaturę da Rady Ligi narodów, 


na miejsce zajmowane dotychczas przez Czecho- 
słowację. Ponadin w rachubę wchodzą kandyda- 
tury Finłandji. Danji i Porlugalji. 
SPRAWY POLSKO - GDAŃSKIE 

Gcnewa. 2 września (PAT). Rada Ligi naro- 
dów odbyła pod przewodnictwen Villegasa pierw 
sze posiedzenie, na kłórem omówiono sprawę u- 
tworzenia w Gdańsku polskiego skladu amuni- 
cyjnego. Paul - Boncour i minister Streseman 
zgodzili gdyby ltada Ligi odwiekala ciągle 
ciągle rozwiązanie tej sprawy, aulorytet Ligi 
rodów musiałby na tem ucierpieć. Ostatu 
Rada postanowiła powołać do życia komitet r. 
czoznawców. klóryby ustalił, czy prośba senatu 
gdańskiego o pawtórne rozpatrzenie sprawy pol- 
| skiego basenu amunicyjnega na Westerplatte mo- 
że być uwzględniona. 
i —000— 
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TELEGRAMY 


PRZECIW WYSOKIM OPŁATOM GMINNYM 

Warszawa, 2 weześnia (tel. wi. „Naprzadu”) 
Do ministerstwa spraw wewnętrznych wpłynął 
szereg zażaleń na pobieranie przez gminy wysQ- 
kich opłat kopytkowych | mytniczych oraz tar- 
kowych. Zażalenia wskazują na to, że jedne ł te- 
same osoby podlegają jednym i drugim opłatom. 
Ministerstwo w wydanym do wojewodów okól- 
niku wskazuje, że pobór tych opłat należy ograni- 
czyć do minimalnej llczhy wypadków i nie po- 
wiy być wygórowane. Ministerstwo uważa za 
wskazane, by w miastach pobierających kopytko- 
we | targowe obniżono albo targowe albo potra- 
cano z niego rozgatkowe. Pobderanje opłat targo- 
wych od artykułów żywności, przywożonych 
przez producentów rolnych, dozwołone łest tylko 
w razie sprzedaży tych artykułów w milejskich 
halach targowych. 

LWÓW POD RZĄDAMI KOMISARZA 

Lwów, 2 września (PAT). Wojewoda lwowski 
zamianował prof. politechniki prof. Matakiewi- 
cza pierwszym zastępcą komisarza rządowega w 
tymczasowym zarządzie miasta Lwowa. Dziś ode- 
brał wojewoda przysięgę od nowomianowanego 
komisarza rządowego p. Jana Strzeleckiego, oraz 
wicekomisarza p. Matakiewicza i starosty Fran- 
kowskiego. 

NIEUDAŁY LOT DO AMERYKI 

Le Bourget. 2 września (PAT). Przez calą noc 
panowało na łolnisku lułejszem ogromne oży- 
wienie w związku z przewidzianym odlotem sa- 
nolatu „Oiscau Bleu”, pilotowanega przez lalni- 
ków Givon i Corbu, zamierzających dokonać lo- 
tu ponad Atlantykiem. Przygotowany do lotu 
aparat ma siłę 500 koni i posiada zapas benzyny: 
10.000 lilrów. Ogólna waga samolotu wynosi oko- 
ło 14 ton. Loinicy biorą ze sobą pasy ratun- 
kowe i lodzie gumowe. Samolot może lecieć 55-- 
60 godzin i przebyć przestrzeń okolo 7 i pół tys. 
km. Dziś rano o godz. 5.25 lotnicy dokongli osia- 
lecznego sprawdzenia działalności aparatu, po- 
czem, pożegnawszy się z rodziną, przyjaciółmi 
i licznem gronem dziennikarzy, wzbili się © go- 
dzinie 6.32 w powietrze. Samolot przeleciał szybka 
ponad lotniskiem i skierował się w prostym kie~ 
runku ku Allantykowi. Lot prowadzi przez Paryż 
—Lorient=Nowa Funlandję do Nowego Jorku, 

Le Bourget. 2 września (PAT). Lotnicy Givon 
i Corbu zawrócili z drogi, opróźnisjąc przed lą- 
dowaniem rczerwoary z benzyną. 

KTO ZWYCIĘŻA W CHINACH? 

Szangaj, 2 września (PAT). Wedlug informa- 
cji ze źródeł zagranicznych, armja pólnocna po- 
suwa się naprzód. Oddziały jej przeprawiają się 
slopniowa przez rzekę Jang-Tse. Z drugiej stro- 
ny, wbrew powyższym wiadomościom, nacjona- 
listyczna kwatera główna donosi, że wojska pol- 
nocne cofają się i ewakuowały już Pukou w na- 
siępsiwie zagrożenia linji kolejowej Tien-Tsin — 
Pukou przez armję nacjonalistyczną. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Sobota: „Król“ (premiera). 
Niedziela: „Królł”. 
KINOTEATRY 
Bagatela: „Zabilemm” (Sessuc Hayakawa), 


ń: „Księżna Gdańska" (Madame San Gene). 

stężna Tralala“. 

: „Przygody księżny Somow”, dramat w 
10 aktach. 

Wanda: „Paryż o północy” i „Ferma duchów". 

Warszawa: „Dziewczęta pod kontrolą". 


RADJO 
Sobota 3 września 

Kraków (422 m.). 17.15: Transmisja z Warszawy. 
18.40: Nadprogram. 19.00: Odczyt p. t. „Dzieje aslrono- 
mji w Polsce do czasów Kopernika”, — wygłosi p. Artur 
Szinagel. 19.30: Odczyt p. t. „Przegląd polityki zagra- 
nicznej z ubieglego tygodnia" — wygłosi dr. J. Regula, 
wicesekretarz Unlwersyiçtu Jagldimiskiego. 20.00: Ko- 
numtkaty. 20.30; Transmisja z Warszawy. 22,30—23.30: 
Transmisja koncernu z reslaurecji „Pavlllon*, 

Warszawa (1111 m.). 12.00: Sygnal czasu, komunikat 
lotniczo - meteorologiczny, komunikaty PAT'a, nadpro- 


gram. 15.00: Komunikaty: gospodarczy | meteoraloglcz- 
ny, nadprcgram. 15.20—16,35: Przerwa. 16.35: Odczyt p. 
1. „Wielka rola lotnictwa w przyszłych wojnach“ — 
kj glosl dyr. WI. Hallńsk:. 17.00; Nadprogram, komuui- 


17.15: Koncert popołudmowy, 14.35: Komunikaty 

18.50: „Radjokronika* — wygłosi dr. M. Ste- 
1 19.15: Roztnaltości — wygłosi p. I. Lawlfski. 
Odczyt p. 1. „Zaburzemu żołądkowe w zalóżności 
— wyglosi dr. Szulc. 30.00: Komunikat ral- 
Kancert wieczorowy: Wieczór humoru. — 
iumikaty polic, Menał czasu, komunikat lol- 
aołagczny, kemunikaly PAT'a, nadproeram. 
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TUR przy pracy 


Wycieczki — plany — zamiary 


. 
Ostatnim etapem ostatniej w tym roku wyciecz- 
ki TURa był Przemyśl. Pod energicznem i sprę- 
żyslem a niestrudzonem kierownictwem posła 
Piotrowskiego i posła tow. Czapińskiego, który 
poprowadził wycieczkę w Tatry, zwiedziło bliska 
200 lowarzyszy obojga płci Łotwę, Estonję, Fin- 
landję, polskie wybrzeże morskie, Pieniny, Tatry 
i Pokucie. Korzystając z obecności posła low. 
trowskiego Wasz korespondent przemyski ( ) 
na zakończenie tegorocznego sezonu wycieczko- 
wego a przed początkiem zimowych prac oświa- 
towych skłonił low. posła do nakreślenia obrazu 
letniej działalności TURa i planów na zimę. 

— Wrażenia z ostatniego sezonu wycieczkowe- 
go TUR? 

— Tegoroczny sezon wycieczkowy należał do 
najlepszych i to pod każdym względem. TUR u- 
rządził cztery wycieczki krajowe i jedną zagrani- 
cę. Przedewszystkiem ta ostatnia miała ogromne 
znaczenie insirukcyjne i wychowawcze a zara- 
zem i polityczne. Mowa o wycieczce do krajów 
bałtyckich: Łotwy, Estonji i Finlandji, odbytej 
z początkiem lipca br. Wycieczki krajowe tak 
programowo, jak i co do skladu stanowiły krok 
naprzód na tem polu działalności TUR. Pokreślić 
należy, że w tych wycieczkach udzial robotników 
dobiegł 50%, podczas gdy w poprzednich latach 
wahał się nieslety między 15 a 25*/,. Zwarzywszy 
obecne fatalne stosunki ekonomiczne klasy robo- 
tniczej, należy fakl ten uważać za sukces. 

— Która wycieczka była najprzyjemniejszą, a 
która najpożyteczniejszą? 

— Trudno o klasyfikację Przeważała zasada 
łączenia przyjemnego z pożytecznem. Za najprzy- 
jemniejszę i pełną najgłębszych wrażeń możnaby 
niezawodnie uważać wycieczkę nad morze, da 
Szwajcarji kaszubskiej i wycieczkę w Tatry. Wy- 
cieczki w Pieniny i na Pokucie, mając charakter 
społeczny, a równocześnie pozwalając poznać 
wspaniale piękno przyrody, były pełne po- 
żytku i przyjemności. Zbliżyły bowiem nczeslni- 
ków do miejscowych organizacyj robotniczych, 
zapoznając ich z instytucjami, stworzonemi przez 
siłę i solidarność robotniczą, jak naprzykład z da- 
mem robotniczym w Nowym Sączu, a we wscho- 
dniej Małopolsce z sanatorjum Kasy chorych we 
Worochcie, z Domem Robotniczym w Przemyślu, 


Wywiad z tow. posłem Zygmuntem Piotrowskim 


z Domem ZZK i gmachem Kasy chorych w Sta- 
nisławawie. 

— Jak były frekwentowane wycieczki? 

— Niestety ciężki kryzys ekonomiczny wpływa 
na frekwencję wycieczek TUR. Mimo to wyciecz- 
ki krajowe nie były liczebnie mniejsze, niż w la- 
tach ubiegłych. W wycieczce nad morze brało u- 
dział 40 osób, w Pieniny — 16, w Tatry — 25, na 
Pokucie — 20. Zagranicą, da krajów nadhałtyc- 
kich, wycieczkowało 65 osób. Ciekaw$m jest skład 
wycieczki na Pokucie. Z 20 osób, biorących w niej 
udział, połowa to towarzysze, pracujący fizycznie, 
a nadto 5 nauczycieli i nauczycielek szkół po- 
wszechnych i średnich, dwóch sludentów uniwer 
syletu i trzech funkcjonarjuszów związkowych i 
pracowników umysłowych. W omawianej wy- 
cieczce przewagę mieli mężczyźni (dwanaście na 
ośm), podczas gdy w wycieczce nad morze więk- 
szość stanowiły kobiety (28 na 12). 

Jak uksztaliuje się plan wycieczek w przy- 
szłym roku? 

— Program wycieczek układa Zarząd gł. Twa. 
Opracuje go niezawodnie, jak zwykle, w jesieni 
łub podczas zimy, ahy rychło zapoznać z termi- 
nami i programem ieczek najszersze koła to- 
warzyszy, umożliwi im w ten sposób oszczę- 
grosza, potrzehnego na wyruszenie z je- 
dng z wycieczek. Minimalne koszta ulatwiają o- 
szczędzanie. Prawdopodobnie wycieczki w przy- 
szłym roku pójdą staremi szlakami nad morze, 
w Pieniny, w Tatry, na Pokucie. Nowym szla- 
kiem pójdzie wycieczka na Wileńszczyznę i do 
źródeł Wisły, ogarniając i zagłębie śląskie. Za- 
granicę w planie jest wycieczka do Niemiec, skąd 
na wiosnę ma przybyć organizacja robotnicza 
do nas. O ile poprawią się stosunki gospodarcze 
może Two pojedzie dalej na zachód lub do kra- 
jów skandynawskich. 

— Wycieczki są walną częścią akcji oświato- 
wej TUR? 

— Tak jest. W okresie letnim prawie jedynym 
przejawem oświatowej działalności TUR są wła- 
śnie wycieczki. Mają one na celu zbliżenie robo- 
tnika do przyrody, poznanie jej piękna, a co za 
tem pokochanie jej. Wycieczka odrywa pracowni 


ka fizycznego, czy innego jej uczestnika od co- | 


Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 
Towarzystwa Polsko-Czeskiego dla 
komisowego handlu skórą 
Spółdzielni z ogr. odpow. w Krakowia 


odbędzie się w niedzielą dnia 11 września 1927 o pe 10 
orzed poludn, w lokalu Spółdzielni przy ul, Krakowskiej L. 6 


z porządkiem dziennym: 
1) Przystąpienie Spółdzielni do Związku Rewizyjnego 
2) Ustalenie najwyższej granicy zobowiązań. 
3) Zmiana nazwy Spółdzielni. 


NA SEZON JESIENNY i ZIMOWY 


Magazyn ublorów męskich 


Kraków, Mikołajska 12 „SZYK” 


polaca 
Piarwszorzędne ubrania, raglany, kurtki it. p. 
Najnowsza Madela w najlapszych gatunkach 
za gotówkę i na raty. 


Wielki wybór mundurów studenckich, 


poaanannsoaosannunanasunnosanonanan, 


Instytut „Matura“ 


Kraków, Ul. Karmelicka, L. 35. 


intarmacja | wplay od 11—1. 


Dodatkowe wplsy na kursa zhiorowe gim- 
nazjalne, niżezy, średni i wyżary oraz kura przygo- 
towawczy do matury gimn. i sem, naucz. Egzamina 
wntępne 1 września b, r. Opłaty najniższe. 
Uwaga: Również kurma korespondencyjne 
oraz wypożyczanie kompletów skryptów. 


POLSKA LINJA LOTNICZA 
AEROLOT S. A. 


Przewozi pasażerów, pocztę lotniczą | towary 
Podróżując samolotem, o: jdzasz czas i pieni; 
GAW padróż SI 1 ZE | 
Listy i towary wyałane samolotem, w przeciągu kilku 

godzin dochodzą da rąx adrezata, 
| Intormujcie się: 
Warszawa, Nowy Swiat 24, teleton 8-00 
Kraków, ul. św. Anny 4, telefon 82-22 
Lwów, Orbis, ul. Jagiellońska 20, telefon 8-11 
Gdańsk, Wrzeszcz, lelefon 415-31 i 
| Wiedeń, Tegetthofatrasze 7, telefon 71-0-84. | 


EEEEEWYZEF=""TCTYHERWEEN 
inig rozpoczynam nowy kum 
Na mandolinie TEŻ 


„UWAGA P, T. URZĘDNICY! 1] 


dziennego warsztatu pracy, dając mu meżność 
przyjęmnego i pożytecznego spę lzenia urlopu, 
wywalczonego przez organizację klasową. Oprócz 
lych celów wycieczka służy jako środek da po- 
znania warunków pracy robot w w różnych 
częściach kraju pracujących, dokonania wymia- 


| ny myśli i obejrzenia inslytucyj spolecznych. 


— Jak się przedstawia akcja oświatowa TUR 
w innych dziedzinach? 

— Jak zaznaczylem wycieczki są jednym z licz 
nych przejawów działalności TUR. Projektowa- 
na jest na zimę nowa szkoła TURa dla działa- 
czy oświatowych i zawodowych, celem pogłębie- 
nia wiedzy głównie w dziedzinie ustawodawstwa 
robotniczego. Zarząd gł. TURa mając już bliska 
150 placówek w całym kraju musi je obesłać in- 
struktorami i prelegentami. Rozszerzymy dzia- 
łalność bibljotek wędrownych i udzielanie poma- 
cy Centrali TUR w tworzeniu i organizowaniu 
chórów i orkiestr robotniczych. W każdym razie 
jednak TUR jako jedną z wytycznych swej pracy 
uważa samodzielność swoich oddziałów. Centrala 
winna jedynie udzielać instrukcyj i wskazówek, 
dotyczących kierownictwa a równocześnie uzga- 
dniać całokształt pracy. 

Okres wakacyjnych wywczasów skończony. Ta- 
warzysze! Czeka Was codzienna praca TURowa. 
Idźcie z nią do związków zawodowych i partji. 
Musimy odrobić lo, co nam niewola zabrała, mu- 
simy podążyć za bratniemi organizacjami zagra- 
nicznemi. 

Socjalizm nie jest tylko kwestją lepszych wa- 
runków materjalnych, ale z lepszemi warunkami 
materjalnemi idzie wałka o lepszego człowieka. 


Wyszła z druku ciekawa broszura 
MARJANA PORCZAKA 


pod tytułem: 


Rewolucja Majowa 1926 


i jej skutki. 
Do nabycia w księgarniach: Krzyżanowskiego, 
Czernecklego (Rynek Główny) i Skulskiej (ulicą 
Szewska). Cena 70 groszy. — Zamawiad móżna 
w Drukarni Ludowej, Kraków, ul, Dunajewskiego 5. 


DROODORDODOCOSOOSSS 


BIURO WĘGLOWE 
Fmy Zygmunt RENDEL 


przeniesiona zostalo 


= na ul. Pawią L. 8. Tel. 284. = 
i połeca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni Bory oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 


PAMIĘTAJCIE 


przy zakupach na rok szkolny o 
HURTOWNI PAPIERU 
PRZYBORÓW SZKOLNYCH I KANCELARYJNYCH 

POLSKIEGO CZERW. KRZYŻA 


Krakow, Grodzka 65, Tel. 118. Flija: Podgórze, Lwowska 48 
Wyroby krajowa. Cany labryczna. 
Sprzedaż huetowna i częściowa. — Wysyłki pocztowe odwrodnie. 


Dochód na cele Polakiego Czerwonego Krzyża. 


žala sią zgubioną 

diążeczkę wojskową na 

nazwisko Siwek Jan, wy- 

daną przez P. K U. Kra- 
ków. 


re 


Sprzedajemy na raty bie- | 

lianę damską i męską wezel- | 

kiego rodzaju wedlug danych | 

wymiarów, wykonanie pierw- | 

szorzędne, towar solidny. Ce- | 
ny konkuroncyjne. 


FABRYKA BIELIZNY 
Kraków, tl. św. Geriruty L 6. 


Wilnuch Jan unieważnia 

skradzioną kalążoczkę woj- 

skową wydaną przez P. 
K. U. Kraków. 


Wydawca: Emil Haecker, — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, pod zarządem Henryka Schiffa. 


